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Poważne upomnienie!Kropla w morzu
—o—

„KulrSer Warszawski", omawiając działal­
ność ftondtosztu beastrotbocia, nazywa tę pomoc 
„kroplą w  morzu potrzeb". Nie pisze tego- żad­
ne pismo rewofaeyjwet, lecz pismo dobrze bur,- 
żuazyinei, które ani niie chce ani nie może „pod­
burzać". A jednak samie cyfry, przedstawione 
w  sprawozdanilu funduszu bezrobocia za rok 
1932, same przez się są podburzające i leipiej 
przemawiają do przekonania aniżeli najgoręt­
sze słowa. Wystarczy podlać taką cyfrę: bez­
robotny uprawniony do pobierania zasiłków 
otrzymuje je przez 13 tygodni, co wynosi na 
cały rok 190 ą A . Za 190 zł, jmajżyć przez ..cały 
rok bezrobotny z reguły z rodziną!

A Miuiż to bezrobotnych ma „szczęście" o- 
trzymywać tę kwotę? W  r. 1931 było upraw­
nionych do pobierania zasiłków 511.215 osób, 
zaś w r. 1932 tyłik-o 369.385 — o okrągło 142 
tysiąca mniej. A przecież wiadomo, że nawet 
wedle statystycznych wykazów bezrobocie w 
r. 1932 było więksize niż w, r. 1931. Taki, ilość 
bezrobotnych powiększyła się, zaś ilość u- 
prawnionych do zasiłku spadła — to jest 
„sprawiedliwość społeczna". I doszło do tego-, 
że w rok u  1932 zasiłki pobierało przeciętnie 
91.924 osób tj. czwarta część wykazanych bez­
robotnych. A reszta?

Jeszcze jeden punkt ze sprawozdania: przy­
pis wkładek od przedsiębiorców i ubezpieczio,- 
nych w r. 1932 wynosił 22‘8 mil jonów zł., z 
czego 7*5 tniłjona było zaległości, które — bez 
większych widoków — trzeba było ściągnąć 
w  drodze egzekucji. Okrągło jedna trzecia 
część przepisanych wkładek zastała stracona, 
a .przecież w tych sumach mieści się też część, 
którą pracodawca ściągnął od robotników — 
poprostu sprzeniewierzył je.

Ostateczna konkluzja: pomoc z funduszu 
bezrobocia była nikłą, gdy czas wyczekiwa­
nia przedłużono z 20 na 26 tygodni’, gdy okres 
zasiłków -zmniejszono1 z 17 na 13 tygodni, gdy 
najwyższą normę zarobku obniżono z 10 na 
6 zł. dziennie. Pi0d działaniem tych zmian po­
moc stała słę jeszcze mlmiejszą, co- wyraża się 
w sumie 190 zł. rocznie na rodzinę.

Są-d Okręgowy w Krakowie, Wydział III karny, dnia 
25 września 1933 r. Sygn. Jil p r. 221/33. Sąd Okręgowy, 
Wydział III karny w Krakowie, na p-osiedizeniu niejaw. 
nem w dniu diziisiejszyrn po wy.,j„chani-u wniosku Pro­
kuratora Sądu Okręgowego w Krakowie, wydał nas-tę- 
ipujące postanowienie: 1) Zatwierdza się p,0- myśli §§. 
489, 493 austrj. proeediury karnej zarządzoną i wyko­
naną przez StaTos-two Grodizikie w Krakowie dnia 23 
września 1933 r. konfiskatę czasopisma „Naprzód" Nr. 
218 z daty 23 września 1933 z powo-diu treści artykułu, 
zamii-esz-czonego na stronie 1, którego tytuł zaczyna się 
od słów „CO ODSŁANIAJĄ" W  CAŁOŚCI Wit AZ Z TY ­
TUŁEM, albowiem treść tego artykułu w-raz z tytułem

Sipfrawa u trzym an ia  poko ju  w  -świecie muls-i stać 
n iedobrze, gorze j niż niewitajemniiczeni p rzypu ­
szczają, je że li N A  Z G R O M A D Z E N IU  L IG I  N A R O ­
D Ó W  M Ó W I S IĘ  O  M O Ż L IW O Ś C IA C H  W O J E N ­
N Y C H  i  to na n iedaleką odległość. Jeżeli w  insty­
tucji, k tóre j u tw orzen iu  p rzyśw ieca ła  anyiśll niedo_ 
puśz-czenia do- now ej wojiny1 po strasznych dośw iad  
caeniach- w o jn y  św iatow ej, m ó w i się i to z  m iejsca 
prezydjalncigo, że „M O Ż L IW O Ś Ć  N O W E J  W O J ­
N Y  UlNOSI S IĘ  J A K  U P IÓ R  N A D  P R Z Y S Z Ł O ­
Ś C IĄ  E U R O P Y ", to . w idoczn ie n iem a ju ż  innego 
środka odw rócen ia  n iebezpieczeństwa, jak  ,apel do 
o p in ji całego św iata , a b y  w iedzia ła , do czego Euro 
pa  —  i n ie ty lko  Europa —  zdąża.

D L A C Z E G O  O B E C N IE  N IE B E Z P IE C Z E Ń ­
S T W O  W O J N Y  JE S T  W IĘ K S Z E  I  A K T U A L -  
M E J S Z E . N IŻ  J E S Z C Z E  P R Z E D  K IL K U  Ł A T Y ?  
P rzec ież  po formalnenn zaw arc iu  poko ju  w  r. 1919 
n-ikt n ie  łu d z ił się, jakoiby hasło „n igd y  w ięce j 
w o jn y !"  m ia ło  spow odow ać je j n iem ożliw ość. M y ­
ślano i wierzono- jednak, że straszna „kąp ie l że­
lazna", jaką  p rzeb y ł ca ły  śiwiat p rzez przeszło- 4 la ­
ta, p rzyn a jm n ie j na -obecne pokolen ie oddziała 
o trzeźw ia jąco, temlbardziej że z-nikły trzy  trony, 
w  kt-óryich interesie w o jn ę  prow adzono. Łudzono 
się tym  razem , jak  w ie le  ra zy  (poprzednio. W y ra ­
sta n ow e pokolen ie, k tóre  nie da je  się odstratszyć 
p rzez  Rem iarque’a  i ifnmyclh -opisujących gro-zę w o j­
n y  —  to pokolen ie zachw yca  się H itlerem , n iety l­
ko n iem ieck im  (b o  k ażdy  kra-j m a na .siwą m odlę 
dom orosłego H it le ra ) i w ie rzy  w  k rew  i  żelazo, nie 
w e w zn iosłe haisla ludzkości: m iłości b liźn iego  
i  ku ltury.

P rzew odn iczący  L ig i  N arodów , ostrzegając 
iprzed w o jn ą  i  wSik&zując na je j  m ożliw ość, jest 
skrępow any urzędem  i miejis-cem, z  którego sw e 
s łow a w ygłasza. M ając p rzed  sobą Goebbelsa, jako 
delegata N iem iec, n ie  m oże pa lcem  .wislkazać na je . 
go kraj, jako  na (Stanowiący obecnie najw iększe 
n iebezpieczeństwo d la  pokoju . GZ-EGOż N IE M C Y  
C H CĄ? C H C Ą  ( I  Ż A D N E  „P O K O J O W E " S Ł O ­
W A  T E G O  N IE  P O T R A F IĄ  Z A Ć M IĆ ) W O J N Y  
I MUISZĄ JEJ CH C IEĆ , G D Y Ż  O B E C N I W Ł A D ­
C Y  R Z E S Z Y  W IE D Z Ą , Ż E  K IL K A  L A T  P O K O ­
JU  P O D K O P IE  P O D S T A W Y  IC H  P A N O W A N IA  
I  B Y T U . N ie  na to S E T K I T Y S IĘ C Y  M Ł O D Y C H  
L U D Z I P O S Z Ł Y  D O  B O JÓ W E K , a b y  ty lko pa ­
radow ać  w  brunatnych kdszuiLach i stp-eMać funk­
cje katow sk ie w  obozach koncentracyjnych , —  
oni poszli za H itlerem , gd y ż  -obiecywał im  obok 
korzyśc i osobistych m iraże  w ie lk ich  N iem iec, gdyż  
ciągle w b ija ł im  do g ło w y  konieczność rozdarcia 
traktatów , c iąg le  im  p rzyrzeka ł „w ir  werden den 
Fe-ind s iegreich  schla,gen".

śfwiat od dw óch  b lisko lat —  -od lu tego 1932 —  
łudzi się nadzieją, że w ie lka  kon ferencja  rozbro­
jen iow a , je że li n ie uniem ożliw i,, to w  każdym  ra ­
zie u trudńi prow adzen ie w o jn y  zapom oeą ogran i­
czen ia zbrojeń . T ym czasem  z  tak kom petentnego 
m iejsca , jak  prezydijum  Zgrom adzen ia  L ig i  N a ro .

zaiwi-era znamdona występku z art. 127 kik. 2) Zakazuje 
się dals-ze-go roizs-zerzania skonfiskowanej treści powyż­
szego artykułu wraz z tytułem, a zakaz ten ma być ogło­
szony w  przepisanej formie w najbliższym numerze 
czasopisma „Naprzód" i w Dzienniku urzędowym. 3) 
Cały nakład skonfiskowanego druku ma być zniszczo­
ny. —  Przewodniczący: Dr. Hubil wr. Prezes Sądu Okr. 
Protokolant: Szymański wr.

dów , s łyszym y słowa, że „ N A L E Ż Y  P O S T A W IĆ  
P Y T A N IE ,  C Z Y  K O N F E R E N C J A  R O Z B R O JE ­
N IO W A  N IE  P R Z Y N IO S Ł A  L ID Z E  N A R O D Ó W  
-  S W E J  T W Ó R C Z Y N I I  P A T R O N C E ! —  W IĘ -  
CEJ S Z K O D Y  N i ż  P O Ż Y T K U " . Istotnie, gd yby  
nie kon ferow ać, N iem cy  mi-e m ia ły b y  forum , przed 
kllórem m og łyb y  postaw ić —  pod nazw ą rów n o­
u praw n ien ia  w  zbro jen iach  —  żądan ie zgod y  na 
dozbrojen ie.

N ie  trzeba jednak  alż takich  -dociekań, aby w i ­
dzieć w; N iem czech  —  i wogóil-e w  kra jach  o nacjo­
nalizm ie przer-odżonym w  fa szyzm  takiego c zy  in ­
nego koloru —  głów ne sprężyny, które podw aża ją  
pokój i  -stwarzają atm osferę w o jenną. G zy ktoś 
wątipi o p raw dziw ych , acz ukrytych  (N ie m c y  m ó­
w ią  „geta-rnt") zam iarach, je że li z  Berlin,a propo­
n u je  się handel w ym ien n y : za zgodę na —  ogra ­
niczona zresztą —  kontrole zb ro jeń  pozw olen ie  na 
O - O R T Y I  IK O W A N IE  -N IE M IE C K IE J  G R A N I­
C Y  W S C H O D N IE J , TJ . OD S T R O N Y  P O L S K I 
takisamo, jak  F ran c ja  u forty fik ow a ła  sw ą  gran icę 
od strony N iem iec? P rzec ież  fo r ty fik a c je  oźnacza- 
ją  c iężką  a rty ler ję , tanki, sam olo ty  itd. •— w szy ­
stkie narzędzia, k tórych  N iem com  na podstaw ie 
traktatu wersa lsk iego posiadać -nie W olno!

Jeżeli się w id z i takie żądan ia  i  w id z i się sta­
w ia ją cych  je  w  gron ie L ig i  N arodów  z udaną n a . 
iw nośc ią  (na  jaką  N iem cy  m a ją  w yrażen ie : „m a ­
m o, co to, jest lejtnamft?"), n ie m ożna  się d ziw ić , 
że d la  ludzi chcących szczerze p oko ju  —  a d'o nich 
z pew nością  na leży norweski prezyden t R ady  L ig i  
N arodów  —  w idok  laki -staje się podn ietą i m u ­
sem do w ypow iedzen ia  tak pesym istycznych  ho­
roskopów , do przedstaw ien ia  położen ia takiem , 
jak iem  ono w  rzeczyw istości je ‘st. T ego  doczekał 
się św ia t w  19 -lat po w ybuchu  w o jn y  św ia tow e j: 
doczekał się gorączkow ych  p rzygo tow ań  do n ow ej 
w o jn y .

Wczorajsza konfiskata
— O-——

B y ł czas, że kon fiskow ano nas za Łapanów , 
k iedy in d z ie j za, Lisfco, to zn ów  za Ropczy -kie, za 
Grodzisk....

W czo ra j zaś za N o w y  Targ....
O fic ja ln y  kom unikat tak  op isu je  k rw aw ą  n ie ­

d zie lę  nowotar-s-ką:
„....Jednocześnie starosta zażądał od d e legac ji 

ro zw iązan ia  zgrom adzen ia . M im o to, po w y jśc iu  
de legac ji tłum  w  da lszym  ciągu za ch ow yw a ł się 
agresyw n ie , obrzucając budynek starostwa ka ­
m ien iam i i usiłu jąc w y w a ży ć  bram ę.

G dy  publiczne w ezw an ie  zastępcy starosty do 
rozejśc ia  się n ie  odniosło -skutku, w k roczy ła  p o li­
cja, k tóra  pa łkam i tłum  rozpędziła . W  czasie a k ­
c j i  p o lic ja  b y ła  atakow ana kam ien iam i, k ijam i, 
w  rezu ltacie czego k ilku  p o lic jan tów  zostało kon­
tu zjow anych . _ *

Podczas pa tro low an ia  m iasta  jeden  z  patro li 
został zn ienacka napadn ięty przez w iększą  grupę 
ch łopów  i w  obron ie w łasnej odda ł k ilk a  strza­
łów , ran iąc cztery osoby. Z  pośród p o lic ji trzy  
osoby zostały ciężej ranne, 10 lżej.

Jedna z  osób c yw iln y ch  zm arła  w  drodze do 
szpitala..."

—  o o o  —
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Melancholijne
pojmowanie... rzeczywistości

Otrzymałem tłomaczemie artykułu 
t, H, Erlicha w bundowskiej „Yolks- 
cajtung" o paryskiej Międzynarodo­
wej Konferencji Socjalistycznej- 
Szczegółów oceny położenia przez 
przywódcę Bandu nie będę narazić 
omawiał, ale w artykule tym znajdu­
ją się takie —  według tłumaczenia—  
ustępy, których nie mogę pozostawić 
bez odpowiedzi; brzmią one, jak na­
stępuje;

„Czytałem,,, artykuły o paryskiej Kon­
ferencji, które drukował w „ R o b o t n i k u "  
tow. N i e d z ia ł k o w s k i . Tytn towarzyszom, 
którzy czytali te artykuły, oznajmiam 
zgóry, że moje sprawozdanie n ie  b ę d z ie  
m ia ło  n ic  w s p ó ln e g o  ze sprawozdaniem 
tow. N ie d z ia ł k o w s k ie g o .  Artykuły tow. 
N i e d z ia ł k o w s k i e g o  dowodzą, że s t r u s ia  
p o l i t y k a  jest jeszcze pokupmym towarem 
w Międzynarodówce Socjalistycznej, że 
nie brak wśród przywódców socjalistycz­
nych ludzi, którzy sądzą, że jeśli złożą 
„gładkie’' sprawozdanie o położeniu w 
międzynarodowym ruchu robotniczym, to 
sytuacja tem samem się wygładzi..." 
Zarzut, skierowany pod moim adre­

sem, jest niewątpliwie zarzutem bar­
dzo ciężkim, zwłaszcza skoro padł z 
pod pióra socjalistycznego. Muszę go 
przeto odrzucić; nie odczuwam żad­
nego zamiłowania do „polityki stru­
siej", ani też nie zamierzałem nicze­
go . „wygładzać". Sądzę natomiast, 
że różnica w ocenie narad paryskich 
ze strony tow. Erlicha i z mojej stro­
ny —  ja szczerości oceny tow. Erli­
cha nie kwestjonuję i nie doszukuję 
się w niej „polityki" „strusiej", wzglę­
dnie... „tygrysiej" —  tkwi poprostu 
w zgoła odmiennem podejściu do sa­
mej sprawy krótko mówiąc, —  w od­
m i e n n e j  p s y c h o l o g j i .

Gdy jechałem do Paryża, widzia­
łem przed sobą jedno zasadnicze py- 
fanle:
czy zastanę tam atmosferę porażki, 
goryczy, samo - analizy, długiej niby

wąż morski, rekryminacyj, polowania 
na winowajców?

Takiej atm os fe ry  ba łem  się 
w ręcz... pan iczn ie . B y ła b y  ona klę­
ską głębszą, n iż p rzegran a  S oc ja ln e j 
D em ok rac ji N iem iec . J a je j —  ow e j 
a tm os fe ry  —  nie wyczułem. P r z e ­
ciwnie, „dynamika“ ruchu m ia ła  
podczas K o n fe ren c ji tętno —  n ad ­
spodziew an ie  d la  m nie —  en erg icz­
ne- D la tego  jestem zadowolony, co 
nie stanow i żadn ego  „u rzęd ow ego  o- 
p tym izm u ". B o  m arsz. Piłsudski 
s tw ie rd z ił k ied yś  wielką p raw dę, gdy  
p ow ied z ia ł:
„przegrać i nie złożyć brani —  to 

zwycięstwo".
O tóż „brak melancholji“  -w toku 

narad parysk ich  w y d a je  ma się rz e ­
czą tys iąc  ra zy  w ażn ie jszą , n iż kw e- 
s tja  tak ich  a lb o  innych  form u ł re z o ­
lucji, n iż p rzy jem n ość  daw an ia  „d o ­
brych  ra d "  Weisowi i Stampferowi, 
jak  pow inn i b y li postąp ić  w  lipcu... 
r. 1932, Że is tn ie ją  kolosalne trud­
ności? Naturalnie! N ik t  tem u nie 
p rz e c zy ! „Robotnik" podkreś la  je  w  
każdym  a rtyk u le  o sy tu acji m ięd zy ­
n arodow ego  ruchu soc ja lis tyczn ego  
p raw ie  ą ż  do p rzesytu . A le , tow a ­
rzyszu  Erlich, „m elan ch o lijn a  samo- 
a n a liza " n ie  usunęła jeszcze  n igdy  
p rzed  n ik im  an i jed n e j trudności...

„N a s ta w ien ie "  zaś tow . Erlicha w y  
g ląda w łaśn ie  in a cze j. G d yb y  m i p o ­
lecono w yb rać  tytuł d la  bundowskiej 
syn tezy  w  zastosow aniu  do M ię d z y ­
n arodów ki, —  tobym  sięgnął do fra- 
n u jących  ob ra zów  z trag iczn e j epo­
ki po r. 1905:

„Sam na sam z klęską'.-,
A lb o :

„Na zgliszczach"...
I  n iechże postaw ię  raz w reszc ie  o- 

statnią k ropkę  nad „ i “ .
Bund był taki zawsze. I  po  r. 1905 

k ied y  p ła w ił s ię rozkoszn ie  wśród 
m orza  fra k cy j i fra k cy jek  ów czesnej

Socjalnej DemokracjiRosji, i miesią 
cach jesiennych r. 1917, kiedy „ana­
lizując melancholijnie" i Len : i  
Ceretellego, pozostał w rezulta A : , 
marginesie zdarzeń (w dniach prze 
wrotu bolszewickiego), no i teraz. 
Może ciąży tutaj nad myślą tow. Er­
licha dramat zasadniczy żydowskie 
go ruchu robotniczego, który zawsze 
musiał —  objektywnie musiał! —  być 
ruchem mniejszości, —  mniejszości, 
która nie ponosi odpowiedzialności 
bezpośredniej? Stąd skłonność nie 
tyle do samo - analizy, ile do kryty­
cznej analizy... przyjaciół!?

Bardzo być może!-.. Ja w każdym 
bądź razie nie potrafię przystosować 
psychologji własnej do „melancho­
lijnego pojmowania rzeczywistości". 
Brak mi zrozumienia- dla ponurego 
„rozdrapywania swoich ran'. Sądzę, 
że chirurgja nowoczesna nie uznaje 
takiej „dekadenckiej" metody.

Czy ten mój pogląd —  to akurat- 
nie „strusia polityka", to „wygładza­
nie" trudności?

Myślę, że nic podobnego.
Skoro pobito nas w Niemczech i... 

gdzieindziej, skoro armja jest w od­
wrocie, —  interesuje mnie tylko jed­
no:
gdzie i kiedy można zorganizoiuać 

opór?
Moje wrażenie o Międzynarodówce 

jest takie, że opór zorganizować mo­
żna. To mi dzisiaj wystarczą. Z ,,sa- 
mo-anaiizą” niema gwałtu. Nie wi­
dzę niczego pozytywnego w radoś­
ciach polowania na „reformistów", na 
„komunizującyoh", na... „besserwisse- 
rów“. I  nie widzę nic pociągającego 
—  przynajmniej dla mnie — roli
proroka, "
,,szlochającego podniośle, przewidu­
jąco i surowo nad gruzami Jerozo­

limy"-

M IE C Z Y S Ł A W  N IE D Z IA Ł K O W S K I.

G d a ń sk  
a G e n e w a

W  piątek rozpoczęła się w Gene­
wie sesja Rady Ligi Narodów, która 
między innemi ma się zająć sprawą 
Gdańska.

Tego samego dnia Rząd polski zło­
żył wizytę Senatowi gdańskiemu i 
został przyjęty z taką samą pompą, 
jak przed miesiącami hitlerowski 
Rząd gdański w Warszawie.

Obecna wizyta jest drugą z kolei 
od czasu powstania wolnego miasta 
Gdańska. Pierwsza odbyła się w r. 
1929. Przed czterema laty odwie­
dził Gdańsk ówczesny premjer Bar­
tel, a na czele Rządu gdańskiego stał 
wówczas socjalista, tow. Gehl. Wtedy 
poraź pierwszy nastąpiło zbliżenie 
między Polską a Gdańskiem, zawarto 
układ, regulujący pewne sprawy spor 
ne, uczyniono pierwszy krok ku rze­
telnej naprawie stosunków polsko- 
gdańskioh i pokojowemu współżyciu 
na podstawie istniejących traktatów i 
umów.

Ale Senat lewicowy, zwalczany 
środkami niegodziwemi przez nacjo­
nalistów, i pod naporem kryzysu gos­
podarczego, upadł. Na jego miejsce 
przyszedł Senat nacjonalistyczny 
Ziehma i ponowiły się spory polsko* 
gdańsikie. Praca i wysiłki Senatu le­
wicowego poszły na marne.

Aż oto władzę zagarnęli hitlerowcy 
i nagle „wybuchło" porozumienie pol­
sko - gdańskie, ba! nawet „przyjaźń"- 
Jak przed czterema laty, wizytę Rzą­
du poprzedziło podpisanie układu, 
nawet dwuch układów, w których hi­
tlerowcy poszli na daleko idące ustęp­
stwa wobec Polski.

Nie potrzebujemy powtarzać, że u- 
godowy kurs hitlerowskiego Senatu 
gdańskiego nie ma nic wspólnego z 
prawdziwie pokojową polityką Rządu 
lewicowego z przed czterech lat. To, 
có obecnie robi Senat hitlerowski w 
Gdańsku jest manewrem politycznym 
Berlina, szytym bardzo grubemi nićmi. 
Gdańsk —  jak już wielokrotnie pod­
kreślaliśmy —  jest dla Berlina jed­
nym z najważniejszych „punktów wy­
padowych" hitleryzmu i imperjali- 
zmu. Mając ten punkt w ręku, za­
biega Berlin narazie o to, by odwró­
cić od niego uwagę świata, a sam 
przypuszcza ataki na inne punkty i 
odcinka. Dlatego z takim pośpiechem 
zawarto układ z Polską, którego je­
dynym celem jest uśpienie czujności 
opinji polskiej i międzynarodowej, a 
który hitlerowcy w każdej dogodnej 
chwili zerwą, o ile wogóle wprowadzą 
go w życie.

I manewr ten hitlerowcom się udał. 
Na spotkaniu mliln. Paul-Boncoura z 
min. Beckiem „winszowano" Polsce

„poprawy" stosunków z Gdańskiem. 
W  Genewie Polska będzie zupełnie 
skrępowana przy omawianiu spraw 
gdańskich. Podczas gdy rząd gdań­
ski powinien znaleść się w Genewie 
na ławie oskarżonych za złamanie i 
sponiewieranie konstytucji gdańskiej, 
to Rząd polski —  siłą zadzierzgnię­
tej „przyjaźni" —  zachowa się zapew­
ne „nieutralnie" i rząd gdański wyj­
dzie obronną ręką. W  ten sposób Pol­
ska pośrednio wzmacnia pozycję hi­
tleryzmu w Europie.

A  przecież tu nie chodzi tylko o 
sprawy wewnętrzne Gdańska. Hitle­
rowcy gdańscy wcale nie kryją się ze 
swemi planami i zamiarami. Podczas 
gdyprez- Rauschning zapewnia o swej 
pokojowości i odrzuca myśl o rewizji 
traktatów, to propaganda rewizjoni­
styczna kwitnie w pełni, na całym 
obszarze wolnego miasta szturmowcy 
hitlerowscy i młodzież hitlerowska 
uprawiają ćwiczenia wojskowe, urzą­
dzono dla nich nawet wielki obóz w 
dawnej twierdzy Weichselmunde.

Ba! organ tego samego „pokojowego" 
i „polonofilskiego" p. Rauschninga,, 
„Danziger Vorposten" nawołuje co­
dziennie wielkiemi literami: „Z po­
wrotem do Rzeszy"!

Hitlerowcy kpią w żywe oczy z mo­
carstw i swych sąsiadów, a politycy : 
dyplomaci tych państw dają się wo­
dzić za nos! Smutne, przygnębiające 
widowisko!

( j m b , ) .
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Skończone ro le
Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka")

Z hukiem. spadła na stół pięść mir. Ja- 
mest Stirt a. Znikły roztańczone sylwet­
ki, umilkł gwar rozmów, wszystkie spoj­
rzeń i a zwróciły się w  jędrnym kie runka.

Prezes Stirt podniósł głowę. Twarze 
odraiziu ułożyły się w  uśmiechy. Jeden 
z akojonarjuszów rzeikł niepewnym gło­
sem:

—  Wydaje mi się, że mój plan wyma­
ga większego skonkretyzowania...

— Głupstwo!—machnął ręką mer, Ja­
mes, poozem vptał i zataczając się, mó­
wił:— Czuję się, paanowie, niebaardlzo... 
Do zobaczenia... A  wy... poradzicie so­
bie bezemrtie...

Kilku młodszych gentlemenów pod­
biegło, ofiarując gotowość zaopiekowa­
nia się mr. Jamesem. Stirt odepchnął 
ich i szerofciemi krokami szedł w  kie­

runku windy. Czekającego na dole szo­
fera odesłał do domu, a sam usiadł przy 
kierownicy. Była godzina 12,30. Auto, 
zataczając zygzaki, pomknęło naprzód i 
po kilku minutach zatrzymało się przed 
mieszkaniem Olgi Mirtów.

O tej samej godzinie Jerry Bush, scho­
rowany, zmęczony weteran wojny świa­
towej, dostał ataku sercowego. Leżąc na 
łóżku w  swojej cichej mansardzie, roz­
myślał o tem, że właściwie nie tal mu 
umierać, Jerry Bush uprzytomnił sobie, 
a myśl ta dodała mu otuchy. Dopiero 
później przypomniał sobie dawne efeie- 
je, ludzi, z którymi się zetknął i któ­
rych opuścił, wspomniał ojca, matkę i 
Luizę, i wtedy zrozumiał, że właśnie 
pozostawi po sobie coś, co przetrwa lu­
dzi, rzeczy i nawet drapacze chmur —  
nienawiść.,.

Mr. James Stirt długo dobijał się do 
bramy. Potem, trzymając się poręczy, 
w lókł się po ciemnych schodach na dru­
gie piętro. Z trudem odnalazł guzik 
dzwonka i naciskał długo, a gwałtow­
nie. Otworzyła mu służąca, drżąca i za­
kłopotana. Mr. Stirt przestąpił próg i 
cdrazu cofnął się: w  przedpokoju wisiał 
męski płaszcz i sztywny kapelusz. Mr. 
James trzasnął drzwiami i, potykając się, 
począł szybko schodzić w dół.

W  sypialni Olga instynktownie odczu­
ła lęk. Przed chwilą właśnie pozwoliła 
parze drżących rąk zdjąć z siebie suk­
nię. Teraz okryła się niebieską, sajeto- 
wą narzutką i w yb ieg ła  do przedpoko­
ju. Przy drzwiach schwyciła za ramiona 
osłupiałą słującą:

—  Kto to był?
—  Ten sam, co wczoraj...
—  Tęgi?
—  Tęgi!
—  Jakim cudem... —  wyszeptała tan­

cerka, —  Powiedział przecież, że dziś 
nie przyjdzie?... —  Olga czuła, że twarz 
jej zalewa fala krwi, gorąca i duszna, 
jak oddech drapieżnego zwierzęcia. W

niebieskiej narzutce pędem zbiegła ze 
schodów. Stirt chwiejnym krokiem wsia­
dał do samochodu, Olga dopadła auta 
i błagalnym głosem szepnęła:

—  Kochany, wysłuchaj mnie...
Zatrzasnęły się drzwiczki luksusowej

limuzyny. Maszyna ruszyła.
Olga poibiegła naprzód i krzyknęła:
—  Najdroższy, wysłuchaj!.,.
Samo-chód oddalał się. świeciło czer­

wone światełko, niby złowieszcza gwia­
zda. Olga. biegła coraz szybciej. W oła­
nie jej przemieniło się w  rozpaczliwy 
krzyk: —  Ko-cbany!...

Auto znikło za zakrętem, a wraz z 
niem nadzieje Oligi. Pędziła jeszcze, do­
bywając ostatka sił, aż potknęła się i u- 
padła twarzą na bruk. Pisnęła przeraź­
liwym głosem:

—  Wysłuchaj!...
A  potem opamiętała się. Szybko po­

wstała z ziemi; bolały ją piersi, czoło 
pokrywał kurz uliczny, z  nosa ciekła 
krew. Podniosła pięść i zawołała:

— Draniu!
(Dok. nasi.}.
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Czy likwidacja Akademji sztuk pięknych
w Krakowie?

Jod to z  p ism  k rakow sk ich  donosi, że od d łu ż­
szego ju ż czasu utrzym ują, się u porczyw ie  poglo- 
* o  l ik w id a c ji A k ad em ji sztuk p ięknych  w  K ra ­

c ie . k tóra  częściow o przeiniesiioiną zostanie do 
W arszaw y , częściow o ziaś agendy je j  p rze jm ie  
szkoła przemyisłu artystycznego.

S łychać rów n ież, że na tejże uczeln i zw in ię te  
In a  ją  b yć  trzy  katedry, a  to d w ie  m alarsk ie  (p ro f. 
P an k iew icza  i A ksen tow icza ), oraz jedna  katedra 
rzeźby  (rek to ra  Laszezk i), k tó rzy  to p ro feso row ie  
z  pow odu  w ysłu żonych  łat słu żby przechodzą w  
stan spoczynku.

P rzec iw k o  pow yższem u  stanow i rzeczy  posta­
now iło  zarem onstrow ać k ilku  pro fesorów  w  ten 
sposób, że w n iosło  do  m in isterstw a  p ism o z  p ro ­

Z W IN IĘ C IE  T R Z E C H  K A T E D R
pozyc ją  zam ian ow an ia  w spom nianych  pro fesorów  
pro fesoram i h on o row ym i A kadem ji. P ro fesoro­
w ie  h on orow i m im o  w ys łu g i lat, m ogą d a le j p e ł­
n ić  swe obow iązk i w  A k ad em ji, w ięc temisiamem 
z lik w id ow a n e  p rzez p rze jśc ie  ich w  stan spoczyn­
ku katedry, b y ły b y  nadal u trzym ane.

Jak nas in form u ją , p rzec iw ko  tem u stanowisku 
k ilku  p ro fesorów  ośw iadczy ł się jeden  z  pro feso­
rów .

Spraw a pow yższa  jest dużą sensacją d la  ku ltu­
ralnego K rakow a, d la  którego A k a d em ja  sztuk 
p ięknych  b y ła  nielzwyM e cetóną p laców ką, z  k tó­
re j w ys z li p ierw szorzędn i m is trzow ie  i która, w  
sw em  gron ie p ro fesorsk iem  lic zy ła  n a jgen ja ln ie j-  
szych  reprezen tan tów  sztuki po lsk ie j.

Wyjazd trzech sędziów krakowskich 
do Rzeszowa

W  zw iązku  ze zb liża ją cym  się procesem  o z a j­
ścia w  pow iec ie  rzeszow sk im  w y je ch a li z  K rak o ­
w a  do R zeszow a trzej sędziow ie krakow skiego są­
du  okręgow ego karnego, a  to: dir. Janicki, dlr.

i  dr. Za lip sk i: P rzew id y w a n y  pobyt tych  
sędziów  w  R zeszow ie  ob licza ją  na około  trzy  
m iesiące.

■— O O O  —

Sezon martwy“ dla pracowników umysłowychn
Z a k ła d y  ubezpieczeń p ra cow n ik ów  um ysło­

w ych  -zastosują w  tym. okresie p oraź p ie rw szy  
p rzep isy  w p row adza jące  sezon m a rtw y  róKrnieiż 
dlla p ra cow n ik ów  um ysłow ych .

D n ia  15 październ ika  rozpoczn ie  się sezon m a r­
tw y  w  stosunku do osób zatrudn ionych  w  m ie j-  
soowośbiłaich letn iskow ych , w  zakładach leczn i­
czych, w  hotelach , pensjonatach  itd. Zaw ieszen ie

■wliczania upraw n ień  do  zas iłków  dlla tej katego- 
r j i  p racow n ików  potrw a  do 1 kw ietn ia . D otyczy  
to m iejscow ości, które pos iada ją  tylklo sezony le­
tnie.

Z  dn iem  1 listopada sezon m artw y  rozpoczn ie 
s ię  d la  p racow n ików  poetztowyteh, zatrudnionych 
tylko w  okrasie u rlopów  letnich.

—  o o o ---

Obrońcy Gorgonowej wniosę o rewizję procesu
I 5’  na jb liższą  sobotę p rzybędą  do  K rakow a  

d w a j obrońcy G orgonow ej dr. A x e r  ze L w o w a  i  
d r. E t lin g  er z  W a rs za w y . O dbędą on i z  adw. dr. 
W oźn ia k ow sk im  dłuższą naradę w  sp raw ie  da l­
szego postępow an ia  w obec w y rok u  Sądu N a jw y ż ­
szego. P raw dopodobn i e obrońcy w n iosą  o  rew iz ję  
procesu. T o k  dalszego postępow an ia obrony za ­
le ży  w  znacznej m ierze  od  ro zm ow y  z  Gorgono-

wą. K rążą  pogłoski, że wobec złego  stanu zd row ia  
skazanej, obrona w n ies ie  prośbę do m in. spra­
w ied liw ośc i o przen iesien ie G orgonow ej do jedne­
go  z  na jzd row szych  i  n a jlep ie j w yposażonych  
w ięz ień  koło Cieszyna. G orgonow a czu je się w  
da lszym  ciągu ź le  i p rzeb yw a  w  da lszym  ciągu 
w  szpitalu  w ięziennym .

—  o o o  —

NIeudały ekspery
D n ia  22 bm. m in ę ły  d w a  la ta  od O D S T Ą P IE ­

N IA  P R Z E Z  A N G L J Ę  OD P A R Y T E T U  Z Ł O T A .
P am ię tam y, ja k ie  w ów czas w y w a r ło  to w raże­
n ie  —  b y ło  ono  tak silne, że porów nano je  z  trzę­
s ien iem  ziem i. Jakie b y ły  podstaw y i  zam ierze­
n ia  tego zarządzen ia? M ów ion o  w  A n g lji ,  że z  po ­
w odu  w ysok iego  stanu je j w a lu ty  p rodukcja  je j 
jest zb y t kosztow ną, na czem  c ierp i i  konsnm eja 
w ew n ętrzn a  i w yw ó z , a  następstw em  tego jest 
s ilne bezrobocie.

C zy  ten eksperym ent zm ien ił ten n iepom yślny  
stan na lepszy? F ak tem  jest, że Z  P O R Z U C E N IA  
P A R Y T E T U  Z Ł O T A  P A Ń S T W O  O D N IO S Ł O  
Z N A C Z N E  K O R Z Y Ś C I, m ian ow ic ie  A n g lją  p rze­
p row ad z iła  W IE L K Ą  K O N W E R S J Ę  S W Y C H  
D Ł U G Ó W , P Ł A C Ą C  Z D E W A L U O W A N Ą  W A ­
L U T Ą  Z A  D A W N E  F U N T Y .  D rugą korzyść, ja ­
ką  państwo odniosło, to S IL N IE J S Z E  Z E S P O ­
L E N IE  .Z D O M IN .TAM I i  K O Ł O N J A M I, k tóre —  
z  K an adą  i A u stra lją  na czele —  poszły  za p rzy ­
k ładem  m acierzy . N atom iast W O B E C  B E Z R O B O ­
C IA  Z A R Z Ą D Z E N IE  T O  P O Z O S T A Ł O  Z U P E Ł ­
N IE  B E Z  S K U T K U ; jest ono obecn ie p raw ie  tak- 
sam o W ielkie, ja k  b y ło  p rzed  d w om a  laty. Jakiż 
z  tego w n iosek? o t o  zam ierzone p rzez n iższą  w a ­
lutę spotęgow an ie w yw ozu  w idoczn ie  n ie  u ja w ­
niło- się, sam a zaś konsum eja w ew nętrzna  n ie  jest 
w  stanie zatrudn ić 2 m iłjo n ó w  ludzi.

D opóki dolar b y ł n iezachw iany, tj. d o  m arca 
br., m ogła  A n g lją  zaPom ocą sw e j słabszej w a lu ty  
osiągnąć p rem ję  w yw ozow ą , co z  ch w ilą  dew a­
lu a c ji d o lara  zupełn ie ustało. R ozpoczą ł się nawet 
P O J E D Y N E K  M IĘ D Z Y  P U n t B H  A  D O L A R E M , 
p on iew aż A n g lją  —- w łaśn ie  d la  u trzym an ia  pre- 
m ji  w y w o zo w e j —  zac ięc ie  b ron i się p rzec iw  
spadkow i do lara, tj. p rzec iw  p rzyw rócen iu  po­
przedn iego  parytetu  4‘86 dok za  funt Jak ta  ob ro ­
na dotychczas w ypad ła , w id z im y , na zamieniają­
c y m  się z  ka żdym  p raw ie  dn iem  kursie dolara, 
k tó ry  obecnie (4 7 3 ) jest nieaaieteł od  starego pa ­
rytetu .

Rezu ltat w ięc  akc ji z  p rzed  dwóch lat nie m o­
że b y ć  tedy  uw ażany za pom yśln y , je że li N IE  
Z D O Ł A Ł A  O N A  P R Z Y N IE Ś Ć  P O P R A W Y  A N I  
N A  R Y N K U  P R A C Y , A N I  W  K O N K U R E N C J I Z  
A M E R Y K Ą . T a k  też ocenia tę akc ję  g łośny eko­
nom ista prof. Keynes, m im o  że n ie  jest zw o lenn i­
k iem  pok ryc ia  w a lu ty  w  złocie. D la  A n g lj i  jak o  
starego „bank iera  św ia ta " sytu ac ja  jest w prost 
upokarza jąca: je j w a lu ta  stała się p rzedm iotem  
spekulacji, ludzie  —  jak  to się m ów i —  w yc ie ra ją  
sobie gęby funtem . M ałą pociechą jest fakt, że 
obniżka w a lu ty  nie odb iła  się na rynku  w nętrz- 
nyrn, tj. siła kupna funta w  A n g lj i  zm n ie jszy ła  
się ty lk o  o  d robn y  ułam ek, gdyż  sytu ac ja  pozo­
stała tasama: D R O Ż S Z Y  C Z Y  “ T A Ń S Z Y  F U N T  
J E S T  R Z E C Z Ą  O B O JĘ T N Ą , G D Y  S IĘ  GO N IE  
M A. A  w  tem  położen iu  jest D W U M IL IO N O W A  
R Z E S Z A  B E Z R O B O T N Y C H , d la  k tórych  MacDo- 
nald  nic nie zrob ił.

Z Hitlerlandu
„ M A T IN “  Z A B R O N IO N Y

W ie lk i organ  paryiskii „Maitin“  s tracił deb it 
w  R zeszy  N iem ieck ie j. O fic ja ln y m  pow odem  m a 
b yć  um ieszczen ie k a ryka tu ry  holendersk iej, 
przedstalw iającej h itle ry zm  śc iga ją cy  Ausłrję .

Plnzy te j sposobności p oda ją  d z ien n ik i statysty­
kę p ism  francuskich zabron ionych  w  Rlzeszy. O- 
b e jm u je  o ‘na 101 dteietnników i tygodn ików  w ych o­
dzących  w e  F ra n c ji ’ które są kon fiskow ane 
w  N iem czech . N a leżą  do n ich  n ie ty lk o  d zien n ik i 
lew icow e  i radyka lne —  a le  także bardzo um iar­
kow ane o rgan y  in fo rm acy jn e  ja k  „L e  Journal“ , 
„ L c  P e tit  P a r is ien "  a naw et tak p ow ażn y  organ  
ja k  „Jou rna l des Debato".

Jedyn ie póiuirzędowy „Tem ips" m a jeszcze debit 
w  N iem czech ; n iew iad om o jedn ak  czy  1 on n ie 
p od z ie li losu ca łe j p ra w ie  pralsy francuskiej, k tó­
r e j zam kn ięto  dostęp za' Ren,

A N T Y P O L S K A  P R O P A G A N D A

Prasa francuską zw raca  uw agę na s iln y  wzrost 
kam pianji za rew iz ją  gran ic wschodnich, która 
w  ostatnich czasach ogarn ia  ca le  N iem cy. I  tak 
rozpow szechn ia  się w- ogrom nej ilo śc i odb itk i kar­
tkow e plakatu, k tó ry  zapow iada ł m anifestacje  
gran iczne w  Pille, tz. „G renzlandkundgebung" 
w  dn iu  12 w rześn ia . K artk i p rzedstaw ia ją  h it le ­
row ca  w! brunatnej koszuli, e  brau n ing iem  za w ie ­
szonym  na pasie-, podającego rękę K rzy ża k o w i za ­
kutem u w  zbro ję, na k tóre j w id n ie je  b ia ły  p łaszcz 
z  czarnym  krzyżem . K om  tur k rzyżack i w sparty  
jest na m ieczu  i poda je  h itlerow cow i p raw icę  po­
przez po lsk ie Pom orze, przedstaw ione naturaln ie 
w  postaci korytarza, rozdzie la jącego z iem ię  n ie ­
m iecką. N ap is na  kartkach: „Siegreiich w erden  
w ir  den P o len  sch lagen".

O czyw iście , o fakcie , że ci K rzyżacy , w spom a­
gan i w yb itn ie  p rzez (cesarstwo n iem ieck ie, n ie ty ł- 
k o  że nie p o b ili Polsk i, ale p rzec iw n ie  sam i pon ie­
ś li najstraszn iejszą klęskę na połach G runw aldu  —  
propaganda h itlerow ska p rzezorn ie  m ilczy .

.W niedzielę
24 bm . odby ło  się w e  L iw ow ie  zebranie gospodar­
cze delegatów ' kó ł stronn ictw a ludow ego  z  potwia. 
tu Iwowtskiego. W z ię ło  w  n im  udzia ł oko ło  80 de­
legatów . Z aga ił zebran ie prezes zw iązku  p o w ia ­
towego stronn ictw a ludowego inż. Jan Bryll. D o 
p rezyd ju m  pow ołańo b. sen. Dudka i ob. Lutylka. 
R e fe ra ty  z  d z ied zin y  aktualnych zagadn ień  go­
spodarczych i  po litycznych  w yg ło s ili: inż. B ry l, 
K . M a j i  L . Lu tyk . P ó  re fera tach  rozw in ęła  się ż y ­
w a  dyskusja, w  które j głols zab iera li: ob. K aspro­
w icz, Iilkow, Kaszuba, Sainbomsfci, M arkow sk i, 
Bryicki, Pastersk i i  K ow a l.

P rzy ję to  szereg rezo lu cy j, żądających  p od w yż­
szenia cen p roduktów  ro lnych  i  h odow lanych  do 
g ran icy  opłacalności, rozw ią zan ia  karte li, um orze­
nia za leg łych  podatków  za ostatnie 4 lata, w p ro ­
w adzen ia  m ora to rju m  dla w szelk ich  d ługów  a ż  do 
czasu p op ra w y  sytuacji w  ro ln ic tw ie  i  w  państw ie. 
Postanow iono ży w o  p rzystąp ić  do organ izow an ia  
Zw iązku  zaw odow ego  ro ln ik ów  w  pow iec ie  lw o w ­
skim .

w ia flM M fd  uoiliwcinc
K O N F E R E N C J A  M A Ł E J  E N T E N T Y  W  S IN A J A

W  S ina ja , w  R u m u n ji' na zam ku Pe lesz w  sa li1 
posiedzeń  ra d y  m in istrów , rozpoczęła  sw e prace 
stała rada M ałe j Emtenły. W  kon ferencji b io rą  u- 
d z ia ł m in is trow ie  sp raw  zagran icznych  Rum u- 
nji, C zechosłow acji i Jugosław ji, T itu lescu, B e­
nesz i Jewticz. O brady m a ją  się zakończyć we 
środę. P o  zam kn ięciu  kon feren c ji trzej m in is tro ­
w ie  z ło żą  dek larac ję  w obec p rzedstaw ic ie li prasy. 
M in ister Benesz w y jed z ie  w  środę z  S ina ja  do Ge­
n ew y , M in is trow ie  ro zp a trzy li ogólną sytuację p o ­
lityczną, szczególn ie zaś sytuację E u ropy  środ­
kow ej oraz zagadn ien ia  zw iązan e z  kw estją  roz­
brojen ia.

J A P O N J A  W  P R Z E D E D N IU  B A N K R U C T W A

„D a ily  H era ld " tw ierdzi, że Japon ja  stoi w  o- 
b liczu  n iebezpieczeństwa bankructwa fin an sow e­
go, ja k o  bezpośredniego rezultatu w ie lk ich  w yd a ­
tków  na operacje  w ojeńne w  M andżu rji i Chi­
nach. D e fic y t  budżetu Japomji w yn ies ie  p ra w ie  
1 m illjard  jen , c zy li sto m iłjo n ó w  fu n tów  złotych . 
Zadłużenie ro ln ictw a  japońskiego sięga  6 m ilja r -  
d ów  jen , c z y li 600 m iłjo n ó w  fu n tów  złotych . —  
T y lk o  55 procent sw ego budżetu państw ow ego  Ja­
pon ja  p ok ryw a  drogą  w p ły w ó w  norm alnych . M i­
m o  tak rozpaczliw ego  stanu, finansow ego  partja  
w o jskow a, k tóra  rząd z i k ra jem , dom aga s ię  n o ­
w ych  w yd a tk ó w  na konstrukcje m orskie, na su­
m ę 690 m iłjonć iw  jen . —  „D a ily  H era ld " m a lu je  
przyszłość Ja p on ji w  barw ach  bardzo pesym i- 
stcczinych.
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Przebudowa Hiszpanii
Zmiana gabinetu z kursem „na prawo,f

Juiż od kilku miesięcy było do prze­
widzenia, że w Hiiszipanji nastąpi zmia­
na kursu.

Pewnej części wyborców rząd lewi­
cowy wydawał się zbyt mało produk­
tywny w sensie socjalistycznym i to da­
wało podkop komunistom, anarchistom 
i syndykalistom do wywoływania pu­
czów, do rzucania bomb i do proklamo­
wania strajków. Tylko nieliczni rady­
kałowie zdawali sobie sprawę, jak bar- 
dizo robota taka jest na rękę reakcji, 
która materialnie radykałów popierała. 
Stare żywioły w  wojsku i policji czy­
nili wszystko, co leżało w granaeacb 
ich możliwości, żeby spotęgować nieza­
dowolenie wśród ludności, a republika­
nie z grupy Lerroux w Zgromadzeniu 
Narodowem rzucali Rządowi Azany 
kłody pod nogi. Gdy przed paroma ty­
godniami prezydent Zamora wyraził 
premjerowi Azana votum nieufności, 
gabinet podał się do dymisji, ale Ler- 
ronx, któremu powierzono misję two­
rzenia Rządu, po nieudałej próbie, 
zrzekł się tej misji,

Azana ponownie otrzymał misję twór 
rżenia Rządu. Stworzył gabinet, w  któ­
rym socjaliści uzyskali decydujący 
wpływ.

Korzystając z takiej konjuniktury, 
przeprowadzono w Zgromadzeniu Na­
rodowem w szybikiem tempie reformę 
rolną, ustawę o świeckiej szkole, wy­
właszczenie dóbr kościelnych oraz usta­
wy o ubezpieczeniu robotników.

Te rzeczy nie znalazły uznania u pre­
zydenta Zamory, który znacznie ograni­
czył prawa rządu. Azana z całym gabi­
netem podał się do dymisji. Ster wła­
dzy dostał się w ręce Lerroux, który 
powołał do życia koncentrację republi­
kańską.

W  ten sposób ziściły się marzenia 
m'eszczańskićh republikanów: socjaliści 
ustąpili z rządu. Na nowe wybory Ler- 
roux jednakże nie chce się zdecydować, 
a woli opierać się na monarchistach i 
klerykałach do czasu, dopóki wybory 
nie będą dostatecznie przygotowane.

Gdy rozeszła się wiadomość, że pre­
zydent zatwierdził listę ministrów, przed 
stawioną przez Lerroux, przed pałacem 
premjera zebrał się tłum ludzi, któ­
rzy demonstrując, żądali wytfania im 
głowy Lerrcux, pomocnika reakcji spo­
łecznej.

Należy spodziewać się obecnie wzmo­
żenia akcji strajkowej oraz puczów, któ­
re będą na rękę wyłącznie reakcji.

Rząd Azany, który niedawno ustąpił 
może z dumą spoglądać na dokonane 
przez siebie dzieła; najbliższe zaś ty­
godnie pokażą, czy też przy pomocy 
monarchistów i jezuitów weźmie ostry 
kurs na prawo. Stosunki w młotfej re­
publice przez obsadzenie tek innymi 
ludźmi wcale się nie wyjaśniły, lecz 
przeciwnie, decydująca rozgrywka o 
władzę dopiero nastąpi.

Najczęstszym argumentem Lerroux prze 
ciw rządom poprzednim był ten, te rząd 
nie ochrania dostatecznie repulbliki. 
Ten wzięty z  Niemiec przykład odniósł 
swój skutek także w  Hiszpan]i. Jakkol­
wiek jednakże delegat hiszpański na 
paryskiej konferencji socjalistycznej 
bronił obecnej demokratyciznej formy 
rządów w Hiszpanji, to równocześnie z 
całym naciskiem podkreślił, że socjaliś­
ci hiszpańscy nie dopuszczą do tego, by 
byli zaskoczeni przez jakikolwiek rząd 
prawicowy. Demonstracje, które odby­
ły się zaraz po dojściu tfo władzy Ler- 
roux, są najlepszym dowodem, że socja­
liści hiszpańscy śledzą każdy ruch ga­
binetu Lerroux i nie pozwolą zaprzepa­
ścić zdobyczy pierwszej rewolucji.

To, że Lerroux nie zarządził nowych 
wyborów zaraz po dojściu do władizy, 
jest socjalistom i ruchowi republikań­
skiemu na rękę, ponieważ masy wybor­

ców będą miały sposobność przekona- i gabinetem wystarczy, aby szerokie m a-! sów przedrewolucyjnych, lecz wykoń 
nia się o różnicy, jaka zachodzi pomię- sy przeciwko niemu podnieść. czanie rozpoczętego przez rewolucję
dzy kursem lewicowym a prawicowym. Hiszpanija przechodzi okres przelbu-1 wielkiego dzieła unowocześnienia Hisz- 
Kiilfea tygodni doświadczenia z nowym j dowy, leciz nie jest to powrót do cza- I panji. J. Rz.

Jeszcze Jeden sekret kobiety
„Robotn ik" warszawski pisze:
Więzienie oddzielone jest od społe­

czeństwa murem milczenia. Nieme są 
zakratowane okienka, nieme —  grube 
ściany, nieme —  krążące wahadłowym 
ruchem warty, nieme —  białe szpalty 
pism, pragnących uchylić rąbka tajem­
nicy.

I trzeba przyznać, że dotychczas spo 
łeczeństwo dość „chętnie" godzi się z 
takim stanem rzeczy. Zainteresowaniem 
obdarzani są „w ielcy" przestępcy i zbro 
dniarze. Jakiś posmak skandalu i sen­
sacji porusza opioję publiczną. Czasem 
wstrząśnie nią również ponura linja szu­
bienicy, ale codzienność więzienia to­
czy się odrębnem, oderwanem od życia 
naszego łożyskiem.

W  ubiegłą niedzielę uczyniony został 
wyłom. „Express Poranny" zamieścił 
wywiad z naczelniczką więzienia kobie 
cego na Dzielnej w  Warszawie,- p. Zda­
nowską. Wywiad ten dotyczy również 
i przestępczyń ideowych, gdyż p. Zda­
nowska oświadczyła: „jest tu różny ele­
ment: złodziejki, takie, które przy kra­
dzieży pomagały, prostytutki, stręczy- 
oielki do nierządu, komurustki i inne 
zboczone psychicznie kobiety".

W  ramach wywiadu „Expressu Poran­
nego" i w świetle cytowanych słów p. 
Zdanowskiej należałoby zająć się nieco 
więzieniem na ul. Dzielnej.

P, Zdanowska mówi: stosunek do
przestępczyń nacechowany jest serdecz 
nośoią i życzliwością... tylko krótki ter­
min wyroków sądowych nie pozwala 
na dopełnienie wychowawczej pracy.

Jak wygląda ten „życzliwy i serdecz­
ny stosunek"? Bardzo niecfawno zosta­
ła tam spalona bibljoteka. Widocznie w 
trosce, by więźniarki nie przemęczały 
się czytaniem i pracą umysłową, Z tych 
samych zapewne względów odbiera się 
im pod lada pozorem robótki ręczne, 
Pocóż mają się podhylać nad igłą, czy 
szydełkiem? Termin wyroków jest krót­
ki — szkoda tracić czas na „głupstwa . 
lepiej go poświęcić uszlachetniającym 
rozmyślaniom. Ponieważ rozmyślaniom 
sprzyja cisza i samotność —  szafuje się 
hojnie karcerem i izolacją. Jest to sys­
tem, stosowany stale i przy każdej oka­
zji.

Najwyższym jednak wyrazem życzli­
wości i troski o dobro uwięzionych jest 
opieka lekarska. Medycyna na „Serbji" 
idzie jedynie w  kierunku badania... oby­
czajowego, Delikwentki niezupełnie się 
z tem godzą. Oczywista —  przesądy i 
dziewczęce fochy... nic groźnego; 6 —8 
doz-orczyń, które przychodzą w  sukurs 
młodemu przeważnie medykowi, i zdro­
wie uwięzionej jest uratowane. Nieu­
świadomione nowicjusizki biorą badanie 
na serjo. Skarżą się na różne dolegliwo­
ści. Nieporozumienie nie trwa jednak 
długo. Odpowiedź jest zawsze stereoty­
powa i wymowna: „zdejm majtki!"

W  taki sposób płynie życie przestęp­
czyń politycznych. Dziewcząt i kobiet, 
oderwanych od świata, skazanych na 
przejawy troskliwości i serdeczności na­
czelniczek, dozorczyń i całego aparatu 
administracji.

Świadomie nie chcę tu poruszać poli­
tycznej strony zagadnienia, chodzi mi 
w  tej chwili wyłącznie o stwierdzenie 
faktów. Mówię do tych, którym na ser­
cu leży podobno wszelka krzywda świa­
ta. Chcę im wskazać jeszcze jedno źró­
dło natchnienia, pominięte dotąd pole 
walki.

Czytaliśmy na łamach „Wiadomości 
Lit." reportaże o prostytucji. Płomienny 
protest przeciw reglamentacji, hańbiącej 
godność kobiecą: przeciw badaniom oiby 
czajowym, jako najohydniejszym jej 
czynniku. Czyż nie jest równie, conaj- 
mniej ohydne, umyślne spychanie w ięź­
niarki ideowej d'o poziomu prostytutki?

Na Dzielną przyprowadzają tygodnio­
wo kilka kobiet. Procedura się powta­
rza. Badanie, przemoc „opiekunek", bez­
bronne cierpienie.

Społeczeństwo jest, jak ów Tomasz 
Niewierny z Pisma Świętego. Musi do­
tknąć ran, aby w  nie uwierzyć. Trzeba

Austrja na drodze do faszyzmu
Rząd Dollfussa miał dotychczas cha­

rakter półfaszystowski. W zięty w  dwa 
ognie: przez hitleryzm i Heimwehrę (fa­
szyzm austrjacki pod wodzą Starhember- 
ga), Dolliuss musiał w  końcu pójść na u- 
stępstwa dla faszyzmu rodzimego. Star- 
hemberg, który niedawno złożył wizytę 
Mussoliniemu w Rzymie i wrócił stam­
tąd pełen „otuchy", naglił Dollfussa do 
decyzji. I Dollfuss uległ.

Wprawdzie z początku wydawało się, 
że nowy jego rząd, mimo znacznego prze 
sunięcia naprawo, zachowuje za to sa­
modzielność wobec HeimweHfy, A le o- 
kazało się, że tak nie jest. Starhemberg, 
który po utworzeniu nowego rządu dą­
sał się i wyrażał niezadowolenie, wkót- 
ce zmienił front i wysłał list dziękczyn­
ny do Dollfussa za to, że zrozumiał „głos 
ostrzegawczy, dobywający się z grobów 
heimwehrowców” i zapewnia go o swej 
wierności. Z drugiej strony Fey, przy­
wódca „Heimwehry", który został w ice­
kanclerzem, a przedtem był ministrem 
spraw wewn., ogłosił, że w  dalszym cią­
gu będzie czuwał nad policją, chociaż 
nie podlega ona jego władzy.

Z poprzedniego Rządu usunięto, jak 
wiadomo, wicekanclerza Winklera, przed 
stawiciela „Landbundu" (włościan za-

Dwa plakaty
„Inne czasy — inne ptaki, inne pta-, 

ki —  inne śpiewy" — powiada poeta 
niemiecki. Czasy epoki „sanacyjnej" 
wyprowadziły na widownię nietylko in­
ne śpiewy, ale też inne słownictwo. Mo­
żna zebrać słowniczek z paruset wyra­
zów, cieszących się specjalnemi wzglę­
dami obozu „sanacyjnego", a potem mo 
żna bez najmniejszego ryzyka na grub­
szą sumę założyć się, że w każdym ar­
tykule „sanacyjnego" dziennikarza i w 
każdem przemówieniu „sanacyjnego" 
mówcy znajdzie się conajmniej z pól ko­
py tych przez częste używanie wytar­
tych i wyświechtanych wyrazów.

W  słowniczku tym poczesne miejsce 
pod względem ilościowym zajmą wyra­
zy zapożyczone z architektury, a więc 
cegiełki, mury, zręby, podwaliny, fun­
damenty, kamień węgielny, rąbać, prze­
bijać, budować, rozbudować, budowni­
czy, młot, kielnia, scementować i t. d. 
Wszystkie te rzeczowniki i czasowniki 
znane były także przed omawianą epo­
ką, ale w owych czasach były tylko u- 
żywane, gdy obecnie są nadużywane.

To modne słownictwo nie mogło nie 
odbić się także na sztuce stosowanej i 
gdy „sanacja" robiła w roku 1930 wybo-

więc przed niem rany owe obnażyć. Po­
wołani są do tego literaci —  społeczni'. 
Mają oni przecież tak bystry wzrok, tak 
szeroką skalę zainteresowań. Wiwisek 
cja, kolekcjonowanie motyli, swobocl ; 
seksualna, swoboda zboczeń erotycz­
nych, a przedewszystkiem tak modny o- 
becnie w  każdej formie „sekret kobiety". 
Na Dzielnej dzieją się różne sekrety. Ma 
swoje „sekrety" p. Zdanowska, mają je 
więźniowie. Rzucić na jedne i na dru­
gie błysk światła —  oto zadanie ludzi 
odważnych i naprawdę wrażliwych na 
krzywdę człowieka,

Helena Felsenhardtówna*

możniejszych), który publicznie wystąpił 
przeciw faszyzacji Austrji, oraz —  rzecz 
znamienna! —  ministra wojny Vaugoina, 
który piastował tę tekę od kilkunastu 
lat i w przeddzień dymisji zapewniał pu­
blicznie, że niema mowy, by ustąpił. A  
Vaguoin jest przewodniczącym partji 
chrześcijańsko - społecznej, do której na­
leży i Dolifuss,

Wszystko zdaje się wskazywać na to, 
że Dollfuss, chociaż ma w  ręku -cztery 
teki i pozornie ma władzę dyktatorską, 
w  rzeczywistości jest już tylko wykonaw 
cą woli Starhemberga i Feya. Chrześci­
jańsko - społeczni likwidują się sami na 
rzecz faszyzmu.

W  najbliższym czasie trzeba się liczyć 
z otwarłem zerwaniem z resztkami urzą­
dzeń demokratycznych —  i z zamachem 
na socjalistyczny zarząd Wiednia.

W  przeddzień zmiany rządu odbyła się 
w Wiedniu konferencja zarządu partji 
socjalistycznej z zarządem związków za­
wodowych. Powzięto uchwałę, która 
stwierdza, że robotnicy są gotowi bronić 
kraju przed napadem hitlerowców, że 
jednak nie pójdą pod jarzmo „swojskie­
go" faszyzmu i że będą walczyli o swą 
wolność.

ry, widzieliśmy plakaty wyborcze z bu­
downiczym, z murem, z cegłą i t. p. Na­
wiasem mówiąc, agitacja ta byłą zupeł­
nie zbędna, bo i bez niej „sanacja" zwy 
ciężyłaby. Ale to do rzeczy nie należy 
i zaznaczamy to tylko mimochodem.

Obecnie mury domów znowu pstrzą 
się od plakatów. I znowu mamy plakat 
z cegiełkami, z murem, ze scementowa 
niem. Plakat ten ma propagować po­
życzkę narodową czy zarodową, bo ta 
obecna ma być „zarodkiem" dalszych 
pożyczek, Ale wróćmy do plakatu.

Zdawałoby się, że po trzech latach 
„rozbudowy" mur z 1930 roku powinien 
byl urosnąć do rozmiarów jakiejś twier 
dzy, fortecy czy cytadeli. Tymczasem 
proszę przyjrzeć się plakatowi, na co 
ten malarz sobie pozwolił. Czy to jest 
mur? Czy to są zręby? Nie, to są rui­
ny, to są gruzy, to jest ściana płaczu, ale 
nikt nie powie, że ta poszczerbiona 
ścianka ma wyobrażać trwałość 1 silę, 
pewność i zaufanie.

Pan malarz stanowczo pokpił sprawę! 
Jedno tylko go usprawiedliwia, że do­
pisał „własnemi siłami", nikt przeto po­
za nim za tę chybioną propagandę od­
powiadać nie będzie, x. y. s.
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Zwinięcie katedr w szkołach wyższych
(T e le fo n e m  od naszego korespondenta ')

W arszaw a , 26 wrześn ia.

D zis ie jszy  D zienn ik  ustaw  N r. 71 ogłasza roz­
porządzen ie rady  m in is trów  o zw in ięc iu  w y d z ia ­
łu ogó lnego na  po litechn ice lw ow sk ie j. N a  p o li­
technice w arszaw sk ie j zw in ię te  zosta ły  w yd z ia ł 
in żyn ie r  j i i , lądow ej, in żyn ie r ji w odnej i geodezji.

D a le j ogłoszone zostało rozporządzen ie m in istra 
oświa'. j  o  zw in ięc iu  i  u tw orzen iu  n ow ych  katedr.

N A  U N IW E R S Y T E C IE  J A G IE L L O Ń S K IM

na w yd z ia le  filo zo fic zn ym  zw in ięto : n ieobsadzo­
ną katedrę fiilozoifji (p o  p ro f. Rubczyńsk im ), ka ­
tedrę geogra f j i  f izyczn e j i kartogra f j i, pozosta­
w ia ją c  katedrę geogra f j i  ogólnej p ro f. Sm oleń­
skiego. D a le j zw in ię to  katedrę h is to r ji sztuki pirof. 
Pagaczew sk iego, pozostaw ia jąc katedrę sztuki 
p ro f. S zyd łow sk iego . W reszc ie  zw in ię to  katedrę 
h is to rji ku ltu ry  p ro f. Koto.

N a  w yd z ia le  p ra w n iczym  zw in ię to  katedrę eko­
nom  j  i p o lityczn ej p ro f. H eyd ła , pozostaw ia jąc 
katedrę prof. Krzyża,nowsfciego jako jed yn ą '

N a  w yd z ia le  lekarsk im  zw in ię to  katedrę m e­
d ycyn y  sądowej p ro f. W iachholza, pozostaw ia jąc 
katedrę p ro f. Olbryehtia,. D a le j zw in ię to  katedrę 
ch iru rg ji p ro f. G latzla.

Poza tem  zwinięto szereg katedr na uniwersyte- 
taieh, względnie politechnikach we Lwowie, .Wil­

nie, W a rs za w ie  i  w  Poznan iu , oraz 

W  A K A D E M J I G Ó R N IC ZE J W  K R A K O W IE ,
gdzie  zw in ięto  nieobsadzoną katedrę pirawoznaw- 
stwa i o rgan izac ji p rzedsięb iorstw  przem ysło­
w ych .

N O W Ą  K A T E D R Ę  T E O L O G J I

utworzono' na U n iw . JagielL , m ian ow ic ie  katedrę 
fi lo z o f j i  ch rześcijańsk ie j.

W  A k a d em ji sztuk p ięknych  w  K ra k ow ie  żad­
na katedra nie została zw in ięta .

N A  -U N IW E R S Y T E C IE  L W O W S K IM  

zw in ię to  następujące katedry:
,na w yd z ia le  teo log icznym  h om ile tyk i (iks. p ro f 

Żukowiskii), ka techetyk i i pedagogik i (ks. p ro f 
B ie law sk i), soc jo log ji chrześcijańsk iej (ks. p ro f 
M y tk ow icz );

na w yd z ia le  hum an istycznym : katedrę h istorji 
n ow ożytne j (K o z ick i),  f i lo lo g ji angielsk iej (T a r ­
n aw sk i), ku ltu ry  b lisk iego w schodu ;

na w y d z ia le  p raw n iczym : katedrę p raw a  rzym ­
skiego (p o  p ro f. Ch łam taozu ), h is to r ji p raw a  po l­
skiego' (p o  śp. p ro f. Balcerze), ekonom ji p o lity cz ­
n e j (p o  Głąhińisfcim) prawai karnego i  polskiego 
p ra w a  po litycznego  (D ubanoiw icz);

na w yd z ia le  m atem atyczno-przyrodn iczym  ka- 
tedrę m a tem atyk i (R ó z iew ic z ).

^ - o o o « *

Mordercy z Brzozowa' przed sądem
D O K O Ń C Z E N IE  R O Z P R A W Y  

P O N IE D Z IA Ł K O W E J

Sanok, 25 wrześniń.
Prokurator zakończył sw e p rzem ów ien ie  nastę- 

pu jąeem  ośw iadczen iem : N iew ątp liw ie^ Drewińisiki 
b y ł m ora ln ym  spraw cą zbrodn i; —  n iew ą tp liw ie  
spraw com  pom agał i  u s iłow a ł zbrodn ię zatuszo­
w ać. W  zakończen iu  prokurator w zy w a  sędziów  
przysięgłych , aby  n ie  U w aża li na  w ysokość k a ry : 
Bądźcie pew n i, że trybunał w y m ie rzy  ją  w  odpo­
w ied n ie j w ysokości. W a sza  d ecyz ja  (musi b y ć  Od­
strasza jącym  p rzyk ładem  d la  innych , n iegodnych  
noszenia m unduru po lic jan ta . —  T y le  w erdyk t 
skazu jący dla w szystk ich  tńzech oskarżonych  m o­
że zadośćuczyn ić naderw anem u p rzez zb rodn ia rzy  
zau fan iu  do rządu  i  p o lic ji.

A dw . dr. P ie ra ck i (zastępca m a jo ra  O w oca ) 
prosił o w y ro k  su row y, bo korpus g ranatow ych  
żoiłn ierzy został s tw orzony po to, aby  bron ić  w szy ­
stkich obyw ate li, a je ś li iw tym  korpusie zn a j­

du ją  piię ludzie, k tó rzy  z  za  w ęg la  strzela ją , to o- 
b ow iązk iem  sądu jest w yc ią ć  ten wrzód.

A d w , poseł Z ie liń sk i (w  Im ien in  iw dow y i d z ie ­
cka śp .. C hudzika ) ośw iadczy ł, że  w  B rzozow ie  
zran ione zosta ło dostojeństw o w ład zy  R zeczypo­
spolitej. Tam. pokazano, czerni m oże się stać urlząd 
publiczny, gdy  schodzi z d rog i praw a. W fcońcu 
poseł Z ie liń sk i wizy,w a sędziów , b y  w erdyk tem  
sw ym  s tw ierd zili, iż  n iem a  w  Ptolisice m iejsca  dla 
nlewyfcryitych i  n ieznanych  spraw ców .

* «  *

(T e le fo n e m  od naszego korespondenta )

Sanok, 26 września.

D ziś rozp raw a rozpoczęła się o 9‘30. Zabra ł glos 
adw . Spiegel, obrońca Jajk i. T reść jego  p rzem ó­
w ien ia  zam yka  się w  tw ierdzen iu , że Ja jko  d z ia ­
ła ł pod  przym usem  jako  bezw olne narzędzie D re- 
w ińsk iego  i S tankiew icza, w obec czego w in a  jego 
jest zm niejszona.

— ooo —

Proces o zamordowanie śp. Hołówki

M tZ ft iU lD  PRASY
T A R C IA  w  S A N A C J I

Korespondent w arszaw sk i „C h w ili"  lw ow sk ie j, 
| kreśląc u w ag i na temat rozpoczyna jącego  się w  

W arszaw ie  sezonu politycznego, dorzuca k ilka  no 
I W ych szczegółów  o spora,ch w ew nętrznych  obozu 

J  sanacyjnego:
„R ow m u n d  P iłsudski za ło ży ł ju ż  w łasną orga­

n izac ję  i w yd a je  w łasne pismo... „O fen syw a ". —  
„Bunt M łodych " is tn ie je  jed yn ie  dzięk i en erg ji 
n iłodego G iedroycia  i  l ic zy ć  m oże co n a jw yże j 
500 studentów  w  całej Polsce.

C zynn ikom  m ia rod a jn ym  nie udaje się praca  
w  k ierunku  w ych ow a n ia  m łodego  poko len ia  i 
stw orzen ia  now ych  kadrów  zw o len n ików  swego 
reżim u. N ie  udaje się rów n ież robota  z  L eg jon em  
M łodych, choć dzia łacze ci są tak molcno pop ie­
rani przez obecnego dyrek tora  departam entu  m i-  

| n isterstwa spraw  zagran icznych , a przed tem  na- 
. czełn ika w yd z ia łu  osobowego, p. D rym era . G rupy 

te op racow u ją  sob ie ideo log ję , są w  poszuk iw a­
niu dróig, ale m a ją  k łopoty  ze  znalezien iem  w ła ­
śc iw ych  wiskazań od starszych. W iodzow ie star­
szego poko len ia  trzym a ją  w szystko w  ta jem n icy ,

! słabowali n aw et ideo log ję  na trzy  spusty i  p lan  
p ro jek tu  n ow ej konstytucji ro zda li w  k ilkunastu  
egzem plarzach  członkom  k om is ji konstytucyjnej 
klubu BB, traktu jąc go  ja k o  ściśle p ou fn y , choć 

| zdaw a łoby  się, że p ro jek t ten, zaw ie ra ją cy  ideo­
log ję  obozu sanacyjnego, p ow in ien  b yć  spopula­
ry zow an y .

M oże po pow roc ie  pana prezesa S ław ka  z  po­
d róży  zagran icznej i zakończeniu  p rac  k om is ji 
konsty tu cy jn e j nastąpi w reszc ie  odsłonięcie kart 

j i sezon p o lity czn y  rozpoczn ie  się odegran iem  sym  
; fo n ji konstytucyjnej. M oże w ów czas zostaną ró ­

w n ie ż  usunięte ta rc ia  m ięd zy  panem  Miedfcińskim  
a grupą  'wileńską i  n ie  pow tórzą  się te n iedocią­
gnięcia,, które dop row adziły  do tego, że na pou f­
nej k on ferencji sanacy jnych  dzienn ikarzy  pod 
p rzew odu ,ia łw em  naczelnego /redaktora „G aze ty  

I P o lsk ie j"  n ie  został zaproszony przedstaw iciel 
„ S ł o m "  w ileń sk iego ".

TELEGRAMY
S T A T Y S T Y C Z N Y  W Y K A Z  B E Z R O B O C IA

W arszaw a , 26 w rześn ia  (te l. w ł.).  W e d le  w y ­
ka zów  państw ow ych  u rzędów  pośredn ictw a pna- 

I cy  b y ło  zare jestrow anych  bezrobotnych  w  dniu 
I 23 bm . 200.239, o  059 m n ie j n iż  w  tygodn iu  ub.

D O L A R
W arszaw a , 26 w rześn ia  (te l. w ł.). W  obrotach 

p ryw a tn ych  płacono dziś  za do lara  5‘80 zł. Bank 
! P o lsk i p łac ił 5‘78 zł.

K O N F E R E N C J A  M A Ł E J  E N T E N T Y .
Bukareszt, 26 w rześn ia . P o  oh iedzie w ydan ym  

w czo ra j w  Sina ja  p rzez rum uńskiego m in istra  
spraw  zagran icznych  d la  Benesza i Jew ticza, ba- 

l w ią cych  w  R u m u n j! z  ok a z ji kon feren c ji stałej 
m ięd zy  trzem a m in is tram i spraw  zagran icznych  
rad y  państw  M ale j En tenty, odbyła się w czora j 
kon ferencja , k tóra  trw a ła  4 godziny. Jak słychać, 

i m in is ter Benesz zam ierza w y jech ać  do R zym u, 
celem  przed łożen ia  M ussolin iem u stanow iska Mia- 
łe j E n ten ty  w obec kw estji naddunajskiej.

B. M IN IS T E R  P R U S K I W  G R O Z IE  
K O N C E N T R A C Y J N Y M

Berliin, 26 w rześn ia . B y iy  pruski m in ister oipie- 
k i społecznej cen trow iec H irts ie fe r  odstaw iony 
zosta ł d ziś  rano do  obozu koncentracyjnego w  
W uppierta ł-Beyenburg.

Dzień katastrof
T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W E  W Ł O S Z E C H

R zym , 26 w rześn ia . M iasto  Sulm ona i  oko lica  
naw iedzone zosta ły  dziś  rano o godz. 4‘33 sil nem  
trzęsien iem  ziem i, które odczute zosta ło rów n ież  
w  R zym ie . W  Su lm on ie zostało k ilkanaście  do­
m ów  uszkodzonych. O koło 20 osób odn iosło rany. 
O środek trzęsienia z iem ; le ży  na przestrzen i m ię ­
d zy  Sulm oną a  m iastem  portow em  Pescara. T a m  
też w yrządzone zosta ły  na jw iększe szkody. W  L a ­
m a dei Pe lign i, m iasteczku położonem  na w schód 
od Su lm ony, zanotow ano dotąd 6 zab itych  i k il­
kunasto rannych. N a  terenie n aw ied zon ym  trzę­
sieniem  z iem i zerw ane zosta ły  połączen ia  te le fo­
niczne. T ak że  kom unikacja k o le jow a  zostaj|a 
W strzymana.

T R Ą B A  P O W IE T R Z N A  Z N IS Z C Z Y Ł A
w s c h o d n i  m e k s y k

N o w y  Joirk, 26 w rześn ia . W sch odn ie  w ybrzeże 
M eksyku, a  p rzedew szystk iem  m iasto  portow e 
1'ampico naw iedzone zostało w czo ra j ka tastro fa l­
ną trąbą pow ie trzn ą  o  s ile  dotąd  n ienotow anej 
ipszcze n igd y  w  M eksyku. W ed le  p ierw szych  wiia-

(T e le fon em  od naszego korespondenta )
Sam bor, 26 września, 

N a  d zis ie jsze j ro zp raw ie  zezn aw a ł pos. Mat- 
czalk, redak tor „H rom adsk iego  I lo ło sa " . Św. w  
dn iu  zam ordow an ia  H o łó w k i b y ł w e  L w o w ie . N a  
w iadom ość o  m ordzie  ro zm aw ia ł z  R om anem  Su­
szką k tó ry  w  U O N  p iastow ał w ysok ie  stanowisko. 
N a  podstalwie o trzym an ych  od  Suszki in fo rm a cy j 
św iadek  w yk lucza , aby  m ord  b y ł dzie łem  U O N , 
pon iew aż K on ow a lec  kaza ł w strzym ać akcję  tero- 
rys tyczn ą  z© w zg lędu  na sesję L iig i N arodów .

Przew odu .: Gzem  tłum aczyć, że w  S e jm ie  w  
grudn iu  1931, k ied y  b y ła  m ow a  o  zabó jstw ie  H o ­
łów k i, w y rzek ł pan te słowa: „P ros iłb ym , ab y  nie 
żądać od  nas w y ja śn ien ia  w  spraw ie zabó jstw a 
H o łów k i, bo one m og łyb y  b yć  n ie ty le  sensacyjne,

ile  n iem iłe ."
Św iadek : Istn ia ło przypuszczen ie, że jest m o­

ż liw e, iż

Z A B Ó J S T W O  B Y Ł O  P R O W O K A C J Ą . 

Przewiodn.: Chyba nie, bo a n i Bunij an i Hina-

domoiści, miast® Taimpieo zostało p raw ie  doszczęt­
n ie  zniszczone. Budynek szpita lny, dw orzec  ko le­
jo w y  i  gm ach urzędu celnego zostały fo rm a ln ie  
zm iecione z  p ow ierzch n i z iem i. L ic zb ę  o fia r  w  
ludziach  ocen ia ją  na 5 tys ięcy  zab itych  i  ran ­
nych . P o łączen ie  z  m iastem  jest zerwane. Skąpe 
w iadom ości nadchodzą d rogą  okrężną za pośred- 
n ic lw em  okrętów .

P O W Ó D Ź  N A  K U B IE  
N o w y  Jork, 26 w rześn ia . M iasto Cadenas na 

K u b ie  naw iedzone zosta ło katastrofa lną pow o­
dzią , k tóra  w y rząd z iła  znaczne szkody. L in  ja, ko­
le jo w a  została podm ulona i doszczętn ie zn iszczo­
na. O ko lica  m iasta  została p ok ry ta  w arstw ą  m ułu  
dochodzącą do 6 stóp. Dotychczas nie jest jeszcze 
znana ostateczna liczba o fia r  w  ludziach . D otąd 
s tw ierd zono  20 w yp ad k ów  śm ierci. Szkody w y ­
rządzone ko le i ocen ia ją  na m iljo n  dolarów .

tow  an i B iłaś i  D an y łyszyn  n ie  b y l i  kon fiden ­
tam i.

Świiadek: B y li to ty lk o  w ykonaw cy, insp irato­
rem  b y ł k to  inny.

D ale j św iadek zezna je  o

R O K O W A N IA C H  U K R A IŃ C Ó W  Z  BB

na w iosnę 1931. Ze strony polsk ie j b ra li w  tych 
rokow an iach  udzia ł obecny p rem jer p. Jędrzeje, 
w iciz i H ołów ko. Ze stromy polsk ie j postaw iono 
żądanie, aby  U kra iń cy  z ło ży li dek larac ję  lo ja ln o ­
ści i  w y co fa li z L ig i  N a rodów  skargę o p a c y fi­
kację, Ze strony ukraińskiej w  rokow an iach  b ra li 
udzia ł pos. Z a h a jk iew icz  i  Łuck i.

D alsze zeznan ia tego św iadka odnoszą się do 
Baranow skiego i  są naogół n ieciekaw e.

Leon  Galas, b. starosta g rodzk i w e  L w o w ie , ze­
znaje, że zam ordow any kom . Czechowski ośw iad ­
c zy ł mu, że ś ledztw o w  sp raw ie  zam ordow an ia  
H o łów k i id zie  po fa łs zyw ym  śłaidziie. Czechowski 
m ia ł w iadom ości, że m orderstw o popełn iła  grupa 
Kossaka z  D rohobycza, o trzym ać od  B aranow skie­
go. Czechow ski don iósł św iadkow k i, że B aranow ­
sk i p roponow ał spotkanie z M ar ją  Fedun iszyn  
(córka  radcy  ape la cy jn ego  w e  L w o w ie ),  która b y ­
ła  ku rjerką  U O N  d la  w yd ob yc ia  od n ie j w ia d o ­
mości, a  po tem

C H C IA Ł  J Ą  Z A M O R D O W A Ć ,

jednak  p o lic ja  na to n ie zgodziła  się.
W  trakcie pytań  św iadek tw ierdzi, że m ia ł w ra ­

żenie, że B aranow sk i b y ł jednocześn ie kon fid en ­
tem  ze  strony U O N  ii po lic ji. D a le j w ych od z i na 
jaw , że Baranow ski spotykał się z  kom . C zechow ­
sk im  całk iem  jaw n ie , nie konsp iru jąe się.

Pos. Zah a jk iew icz  W ło d z im ie rz  zezna je  o  p e r­
traktacjach  m iędzy  U k ra iń cam i a  BB, które n ie  
w y d a ły  rezultatu.

K ucharsk i Stanisław , naczeln ik  w yd z ia łu  bez­
pieczeństwa w  m in . spraw  w ew nętrznych , zezna­
je, że po zabó js tw ie  kom . C zechow skiego w yd a ł 
rozkaz aresztow an ia  Baranow skiego. D a le j poda­
je , ja k  za ch ow yw a ł się Baranow ski.
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Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
L ipsk , 26 w rześn ia . D zis ie jszy , p ią ty  dzień  piro- Pirzeiw.: G zy tnie p róbow a ł pain tego samego 

p rzez  inne ,okno?
Oskarżony: N ie .
P rzew .: Przedtem  m ó w ił pan, że p róbow a ł pan

cesu o pożar 'Reichstagu, w yp e łn ion y  b y ł dalszem  
przesłuchaniem  g łów nego  oskarżonego, van  der 
Lubbego. P rzeb ieg  oralz sposób tego przesłucha­
nia rozw ie iw a w sze lk ie  w ątpliwości,, że proces ten 
to ty lko kom ed ja , w  dodatku źle w yreżyserow a­
na, w  której jeden  ak tor jest zupełn ie n ieprzyto- 
ny, a  dalszych  czterech zupełn ie  n iepotrzebnych. 
Van  der Lubbe s ied z i naprzeciw  trybunału ze 
spuszczoną g łow ą  i czyn i w rażen ie  id jó ty , k tóry  
n ie zda je  sobie sp raw y  z  tego1, eo  się w okó ł n iego 
d zie je . O dpow iedzi jego  ogran icza ją  się w y łą c z ­
n ie do s łów  „ ta k "  i  ,,nie‘„  a  poza  tem  są czysto 
p rzypadkow e. Ma się w rażen ie , że gd yb y  go prze­
w odn iczący  zapyta ł o jak ąk o lw iek  inną zbrodn ię, 
to tak samo daliby p rzypadkow ą  odpow iedź „ ta k "  
łub „n ie " .  ;

N a  początku dzis ie jsze j ro zp ra w y  p rzew odn i­
czący dr. Buenger ośw iadczył, że p on iew aż  p rze­
słuchanie Lubbego przedstaw ia  się obecnie ina­
czej, an iże li w  śledztw ie, gd zie  zeznaw ał szcze­
gółow o i  p recyzy jn ie , przeto będzie korzysta ł z  
inaterja łu  śledczego, zadając oskarżonem u odpo- 
lw iednie p ytan ia . Matterjał ten zostan ie późn ie j 
u zu pełn ion y  zeznan iam i św iadków , a przedewiszy 
stk iem  zeznan iem  sędziego śledczego Vogta  i  u- 
rzędn ików  krym in a ln ych , k tórzy  Zostaną w ezw a ­
n i na ju trze jszą  rozpraw ę. T rybu n a ł jesit zdania, 
że van  der Lubbe rozum ie w szystko i  z  uw agą 
śledzi p rzeb ieg  ro zp raw y , a  ty lko ce low o da je  
n iejasne odpow iedzi. Z w raca jąc  się do oskarżo­
nego p rzew odn iczący  w zy w a  goi, aby  szczegółow o 
odpow iada ł na zadaw ane m u pytan ia . Zaznacza­
jąc, że d zia ła lność oskarżonego do p iątku  włąciz- 

• nie- została ustalona, zapytu je, -co rob ił w  sobotę 
25 lutego. P on iew aż  nie o trzym u je  odpow iedzi, 
doda je : N oc z p iątku  na islobotę spędził pan w  
przytu łku  na Alexa'ndirineinstra:sse?

Lubbe. Tak .
P rzew od n ic zą cy : Gdzie pan się stamtąd udał?
Oskarżany: D o centrum  m iasta.
P rzew odn iczący : P rzech odził pan koło ratusza 

i zam ku? ,
O skarżony: Tak .
P rzew odn iczący : C hcia ł pan ju ż  w ted y  podpa­

lić  te budynki?
O skarżppy: N ie . 1
Przow-odniczący: A  k ied y  pan  w pad ł na tein po­

m ysł?
O skarżony: Późn ie j.
P rzew odn iczący : K ied y  w ięc  p ow z ią ł pan de­

cyz ję  podpalen ia  tych budynków?
O skarżony: W  sobotę.

Przeiw.: W e  środę b y ł pań przed D udybkiem  
urzędu op iek i społecznej w N eu -Koelln , gdzie b y ­
ła  m ow a  o podpalen iu  budynków  publicznych. 
G zy nie w tedy ju ż  p ow z ią ł pan zam iar podpa­
len ia? ,

Oskar/mny: N:ie. *
P rzew .: A le  ju ż w tedy postanow ił pan podpalić 

u rząd  op iek i społecznej?
Osk.: Tak.
P rzew .: P óźn ie j kup ił pan zapałk i i zapalacze 

w ęgla. Pain sobie to przypom ina?
Osk.: Tak.
P rzew .: P r z y  ja k ie j u licy?
Osk.: N ie  w iem .
P rzew .: B yło  to p rzy  Alezandrinenstraislse. K u ­

p ił pan dw a pak iety  zap a laczy  w ęgla . Kupiec p y ­
tał się pa na, c zy  pan jest H olendrem , a  pan od­
pow ied z ia ł, że pochodzi z  N adren ji. WTtedy b y ł 
pan ju ż  zdecydow an y podpalić?

Osk.: N ieca łk iem .
P rzew .: Dokąd się pan następnie udał?
Oisik.: Na Hermannpłiatz.
P rzew .: A  potem  poszedł pan pod budynek u- 

rzędu op iek i społecznej w  Neu-Koelln?
Osk.: Tak .
P rzew .: P a n  m ów ił, że p ierw szy  ra z  przyissecrl 

pod budynek, a le  b y ło  jeszcze za jasino i d latego 
pan odszedł. K ied y  pan p rzyb y ł poraź drugi?

Osk.: N ie  w iem .
P rzew .: B yło  około 6‘30 w ieczorem ?
Osk.: Tak.
P rzew .: Budynek otocz.omy jest drutem  Kolcza­

stym , a  częściow o parkanem . Jak się pan tam  
dostał?

Osk.: Pif zez parkan.

P rzew odn iczący  czyta  d a le j protokół, z  którego 
w yn ika , że Lubbe w rzu c ił przez okno pó ł pakietu  
zapalacizy w ęg la , poczem  n ie troszcząc się, czy 
cel zastał osiągn ięty, w sp ią ł się na ustęp, skąd 
rzucił na dach budynku drugą p o łow ę  p łonących  
zap a la czy  w ęgla , co Lubbe potw ierdza  sw o jem  
„tak  . D a le j m ó w i przew odn iczący, że  na dachu 
leżał śnieg, zapytu je  w ięc  oskarżonego, c zy  n ie 
w pad ło  m u to na myśli, że w ys iłek  jego  b y ł b ez­
ce low y. O skarżony n ie  da je  żadnej odpow iedzi.

w  trzech m iejlscaeh w zn iec ić  pożar, co zresztą 
stw ierdzone zostało po licy jn ie . —  Zgadza  się to 
w szystko, ooi pan w  śledztw ie zeznał?

O skarżony m ilczy .
P rzew .: N iechże pan coś m ów ił
Osk.: Tak .
P rzew .: P o tem  zb ieg ł pan  szybko i p o jech a ł Ko­

le ją  podziem ną na A iexanderp łatz, —  a  stam tąd 
p rzez KoenigistrasSe udał s ię pan pod ratuisiz, gd zie  
p rzyb y ł pan około> 7‘15 w ieczór. Ratusz oglądnął 
sob ie  pan  ju ż  za dn ia  i s tw ierdził, że w  m ieszka­
n iu  w  suterynach było  jedtoo okno otwarte?

Osk.: Tak .
P rzew .: T a m  w rzu cił pan  płonące zapa lac ie  

w ęg la  i szybko się u lo tn ił b ez czekan ia  na rezu l­
tat zam achu?

O skarżony sk inął lekko g łow ą .
Przeiw.: Gdlzie s ię pain udał następnie?
O skarżony m ilczy .
P rzew .: P oszed ł pań  pod  zam ek, gdzie pain p rzy  

b y ł o godzin ie  8. T a k  pan daw n ie j zeznał.
Osk.: Może być.
P rzew .: P rzed  zam k iem  sia ło rusztowanie, po 

kltóirem w sp ią ł się pan na dach zam ku. W sp ią ł 
się pan po drab in ie, c zy  p o  drągu?

Osk.: P o  drągu. ■ ; 1 ' l
P rzew ,: N iech  oskarżony sam  teraz cios op ow ie !
Lubbe ośw iadcza, że tam  p rzez 4 okno w rzu c ił 

do w n ętrza  płonące zapalacze węgla.

P rzew od n iczą cy  stw ierdza, że n ie  b y ło  to 4 ok­
no, lecz o tw ór w en ty la cy jn y  zn a jd u ją cy  się m ię ­
d zy  d ru g iem  a  trzeciemu oknem.

P ó źn ie j udał się Lubbe do  a ltan y , k tórą  r ó w ­
n ież  u s iłow a ł podpalić, jednakże b y ł za s iln y  
w ia tr. G dy  i to Lubbe po tw ie rd z ił sw o jem  „tak ", 
p rzew odn iczący  stw ierdza, że w obec tego n iem a 
w iększe j różn icy  m ięd zy  „zezn an iem " d zis ie jszem  
a  zeznan iem  złożomem w  śledztw ie.

P rzew .: W  ja k im  celu chciał pan spalić te trzy  
budynk i?

O skarżany m ilc zy  i dop iero  na nalegan ie prze­
w odn iczącego  ośw iadcza : „Z  w łasnej id e i" .

P rzew .: M usiało to m ieć  jak ieś  podstaw y. Go 
pan chcia ł p rzez  to osiągnąć?

O skarżony: N ie  w ied z ia łem  w tedy.
P rzew .: D a w n ie j w ym ien ia ł pan określone cele. 

M ów ił pan n p „ że chcia ł pan pokazać, iż  musi być  
coś zrobione, że ustrój państw a m usi ulec zm ia ­
nie, że robotn icy  m uszą zdobyć sw o je  praw a. 
W te d y  pan to w szystko  po tw ierdził?

O skarżony m ilczy .
P rzew .: M ów ił pan, że klasa robotn icza musi 

się ocknąć, że m usi b yć  zrobiona rew o lu c ja  i  że 
jeszcze nie jest zapóźno.

O skarżony początkow o m ilc zy  i dop iero  na  p o ­
nowne nalegan ia  m ów i n a jp ierw  „n.ie“ , potem  
„tak ", a w reszcie „po  części".

P rzew od n iczący  zw raca  oskarżonem u uwagę, 
że wobec sędziego śledczego m ia ł w skazyw ać na 
konieczność pod jęc ia  w a lk i z  ustrojem  k ap ita li­
s tyczn ym  i  że p rzez podpalen ie urzędu op iek i spo­
łecznej chcia ł udow odn ić chęć w spółpracy nad 
rozw o jem  rew olucji.

Van  der Lubbe potaku je g łow ą  i m ilczy .
Po  pauzie Lubbe stw ierdza, że w szystk ie trzy  

próby w zn iecen ia  pożaru  w ykon a ł sam.
W obec obojętnego zachow an ia  się oskarżonego 

przew odn iczący zw raca  się do rzeczoznaw cy dra 
Schuetza z  prośbą o  w y jaśn ien ie  tego stanu.

Rzeczoznaw ca ośw iadcza, że jest przekonany, 
iż  oskarżony b y łb y  w  stanie odpow iedzieć na 
w szystk ie  pytan ia  rozsądnie, lecz nie chce tego 
czyn ić, gdyż  obna-ł sobie taką taktykę obrony. 
P rzew od n iczący  zw raca  się p onow n ie  do Lubbe- 
gO' i p rosi go, a b y  podn iósł g łow ę i  p rzem ów ił, co1 
jednak  nie odnosi żadnego skutku.

P o  zazna jom ien iu  B u łgarów  z  treścią „zezn ań " 
Lubbego  P op ow  w sta je  i ośw iadcza, że w ogó le  nie 
po jm u je , w  jak im  zw iązku  stoi on z  tą sprawą. 
Podobn ie  ośw iadcza Tan ew .

D ym itro w  w sta je  i ośw iadcza : N ie  po jm u ję
zachow an ia  Lubbego. Jeżeli jest on rzeczyw iśc ie  
norm alny, to istn ie je  ty lk o  jed yn a  hipoteza, że 
jest to p row okator i zd ra jca  k lasy  robotn iczej.

P roku ra tor i  p rzew odn iczący p rze ryw a ją  D y ­
m itrow ow i. Dochodząc ponow n ie  do głosu, D y ­
m itrow ; stw ierdza , że a lbo  Lubbe jest w arja tem , 
a lbo jest n o rm a ln y  i  m ilc zy  jed yn ie  pod  b rzem ie ­
n iem  zbrodn i, ja k ie j się dopuścił wobec k lasy 
pracu jącej.

Następn ie D y m itro w  zw raca się do Lubbego z 
zapytan iem , czy  nazw isko jego  jest m u  w ogó le  
znane.

P rzew odn iczący  uchyla  to p y tan ie  zaznacza, 
że om aw iane były, jed yn ie  te w yp ad k i pożaru , w

k tórych  in n i oskarżen i po  za  Lubbem  nie b ra li 
udziału.

N a  tem  rozpraw ę odroczono d o  jutra.

Z Krafn i itświata
P R Z Y G O D A  K A T A . N iem iła  p rzygoda  spotka­

ła  kata  Brauna, k tóry  w  u b ieg ły  czw artek  w y k o ­
nał w y ro k  śm ierc i na m ordercy  Zychu  z  MWślcisk.
Do egzekucji zaangażow ał Braun na m iejscu  z  
pośród  szum ow in  pom ocn ika, spełn iającego p ew ­
ne podrzędne funkcje. Po  w yk on an iu  w y rok u  ,u- 
dał s ię Braun w  tow arzystw ie  tego pom ocn ika  do 
jednego z  szynków  na śn iadan ie, w  czasie k tóre­
go zn ikn ą ł ka tow i portfe l z p ien ięd zm i i doku- 
m entam i, iskutkiem czego Braun sjpóźnił się na  
pociąg, gd y ż  n ie  m ia ł p ien ięd zy  na zapłacenie ra­
chunku i kup ien ie biletu. Plrzyiszedł m u  dop iero  
z  pom ocą  (tamtejszy naczeln ik  w ięz ien ia , p o ży c za , 
jąc na  podróż potrzebne pien iądze.

K A T A S T R O F A  L O T N IC Z A  W  W A R S Z A W IE .
■i N a  teren ie lo tn iska  polsk ich  litnij lo tn iczych  ,„Lot“  

w  W a rs za w ie  zdarzy ła  się w  n iedzie lę  oko ło  g o ­
dziny 6 w ieczorem  katastro fa  z  szybow cem , p ilo ­
tow an ym  pinzez 27-lełnieigo E ńgen j usza , W o jc ie -  
choiwskiegd. Z  n ieusta lonej jeszcze p rzyczyn y , 
szybow iec  spadł z  w ysokośc i kilkunastu m etrów . 
P ilo t  doznał poran ien ia  g łow y , złam an ia  lew ej 
nogi, pow ik łanego  z łam an ia  p raw ego  przedram ię- 
nia i  pękn ięcia  podstaw y czaszki. ,

O M A L  Ż E  N IE  Z A Ś L U B IŁ  W Ł A S N E J  CÓ RK I. 
Josef Bałb inder w  W a rs za w ie  pozn a ł m łodą  pan­
nę Jentę Ra jchm anów nę, w  której się zakochał. 
W k ró tce  m łodzi zam ieszka li razem , a przed  k il­
ku tygodn iam i R a jchm ańów na p ow iła  dziecko. 
Sąsiiedzi zażąda li od  Rałb indera, aby , ożen ił się z  
R a jchm anów hą. M łody  o jc iec  postan ow ił spełnić 
żądanie sąsiadów . W  tych dn iach  m ia ł s ię  odbyć 
ślub. Na! uroczystość tę Jenta zaprosiła  m atkę 
sw ą  Pesfsę z  K ie leck iego , która p rzy jech a ła  i u- 
da ła  się do sw ego przyszłego zięcia, do now ego  
lokalu  p rzyszłego  m ałżeństw a. I  tu nastąp iła  n ie ­
zw yk ła  konsternacja: Bałb inder okazał się m ę­
żem  Pessy R a jchm an . Jeszcze przed dwudziestu 
la ty  porzucił on  sw ą  żonę i w y jech a ł zagranicę. 
Obecnie p ow róc ił do W a rs za w y  i tu poznał ro­
d zoną  córkę, n ie w iedząc o  tem, że są tak blisko, 
spokrew n ien i. R zecz  oczyw ista , że ślub się n ie 
odbył.

S Z W E D Z K I K A P IT A N  Z A S T R Z E L IŁ  W  G D Y 
Nil P O L S K IE G O  P R Z E M Y S Ł O W C A . W  p o n c ie , 
gdyńskim  rozegra ł s ię dram at, zakończony śm ier­
c ią  przedstaw ic ie la  kopa ln i „Sa tu rn " A lfon sa  L i-  j 
pk iew icza . S zczegó ły  n ie  są b liże j znane, gdyż 
śledztwo jest w  toku -i w ładze trzym ają  szczegó­
ły  w  ta jem n icy. Śp. A lfon sa  L iipk iew icza  zastrze­
lił kap itan  szw edzk iego parow ca  „Eróls". G w a ł­
tow na scena rozegra ła  się podczas sporu o uisz­
czen ie rachunku z-a ładow an ie w ęg la . —  K ap itan  
August Andersen w ystrza łem  z  rew o lw eru  ran ił • 
śm ierteln ie przedstaw ic ie la  kopaln i. P rzed  prze­
w iez ien iem  do szpitala ran n y  zm arł. Andersena 
aresztowano.

K A T A S T R O F A L N A  P O W Ó D Ź  W  J U G O S ŁA ­
W I I .  Jak donoszą z  Lub iany, pow ódź w  S łow e- 
n j’i p rzyb ra ła  katastrofa lne rozm ia ry . B łon ia  koło 
Lu b ian y  za m ien iły  się w  o lb rzym ie  jez io ro , w  k tó  
rem  w oda  sięga 5 m etrów  głębokości, Ludność 
uciekła w  góry. W ysp a , na k tóre j zna jdu je się 
zakład karny, zastała zalana. Lub iana i  C iłłi zo­
sta ły  odcięte od św iata. L in  je  ko le jow e  sto ją  czę­
ściowo. pod wodą. Saw a z ry w a  jeden  m ost po 
drugim . Po łożen ie jest szczególn ie groźne w  C lili, 
gd zie  p'od w odą  stoi ró w n ie ż  i  e lek trow n ia , to też 
m iasto pogrążone jest .w ciem nościach. Straż po­
żarna i ko lu m ny robotn icze ew akuu ją zagrożone 
dom y. W  m ie jscow bśći Stein, kolo Lu b iany , za ­
w a lił  się m ost w  ch w ili, g d y  zn a jdow a ło  się na 
n im  17 osób. W ie le  d z iec i utonęło. M asy w ód nad­
b ie g ły  z  taką szybkością, iż  w  w ie lu  w siach  dzie­
c i n ie  m og ły  p ow róc ić  ze szkół do dom ów , a  
w iern i, b io rą cy  udzia ł w  nabożeństwach, zosta li 
zam knięci w  kościołach. N a  dom iar nieszczęścia 
onegdajszej n ocy  dało się odczuć silne trzęsienie 
z iem i. K om u n ikac ja  ko le jow a  pom ięd zy  Zagrze­
b iem  a Suszakiem  została p rzerw ana. Skutkiem  
silnych  deszczów  w oda  w  potokach i rzekach 
w zb ie ra  nadal. P ow ódź dotarła  do Zagrzeb ia . Sa­
w a  podn iosła  się do niewidziane/go dotychczas po­
ziom u. W  razie, gd yb y  tam a nie 'w ytrzym ała  ,na- 
poru  wód, m iastu  g ro z iłob y  na jw iększe n iebez­
pieczeństwo. N iebezp ieczeństw a tego un iknął Z a ­
grzeb jedyn ie  d z ięk i p rzypadkow i. Tam a  ustąpiła 
b ow iem  n a jp ie rw  na p ra w ym  brzegu tak, że w o ­
d y  w y la ły  ślę na .pola, za lew a jąc  przestrzeń 2 
tys ięcy  m-orgów. O statn iej nocy, Sawa w zb iera ła  
jednakże d a le j. ' S tra ty  spow odow ane p rzez po­
w ódź w  S tpw ęn ji dochodzą do 500. m iljo n ó w  dy- 
na:óvy. W ie le  w iosek  zostało za lanych . —  Zn ik ła  
pod v >!ą w ioska  Struga. Is tn ie je  n iepewność c-o
do 1< !50 mieszkańcóW: te j wisi.
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te . Ę K N A  JE S IE Ń . Od ostatniego dn ia  lata, k ló -  
. zegnało nas słoneczną pogodą, panuje piękna 

len. C iepła ona i przem iła . M im o to znać naDla , . r  C a J przem ua. m im o to znac na 
(j, a ta en, ze n ied ługo to będzie, gdyż chodn ik i i 

wnika Pok ryw a ją  się suchym  liściem . K w ia ty  
\y-n ? ’ jeszcze p rzy  teatrze S łowackiego roz-

ija ją  się w span iale w  barw ach  róże. Ludziska  
iĘczeni deszczam i i z im nem  latem  oddycha ją  

tórtf sw°N)dfa3e j i u żyw a ją  na spacerach. Znać 
 ̂ ch w zm ożony w yc ieczkow iczów  za m iasto, a 

^czególn ie  do  Ia,su W o lsk iego  au tom obilam i, 
^ on ia  co w ieczór zapełnione. T łu m y  fa lu ją  na 
ci^\a^u’ u żyw a jąc  na przechadzce. M im o  to, że 

epło, źe słońce „pali** że w ieczo ry  są ładne, księ- 
sj We i gw ieździste , w łaśn ie m im o tego, ludzie 
t ® O z ięb ia ją  i chorują. T a  gw a łtow n a  zm iana 
^utperatury jest zd rad liw a . Zaczyna się od kata- 

u kończy grypą. Lekarze  m a ją  dużo roboty. 
ę«Ua jes ień  jest w ięc  zd rad liw a .

s K o r z y s t a j m y  z e  z ł o t y c h  p r o m i e n i

ĵ O N c a  JE S IE N N E G O I D yrek c ja  ko le i w  K ra- 
°W ie o rgan izu je  w  n iedzie lę  1 październ ika  a- 

h a c y jrią w ycieczkę pociągiem  popu larnym  „w  
plezUane‘ . O d jazd  z  K rakow a  15‘ 10, p ow rót do 
( ^ k o w a  21‘37. Cena p rze jazdu  tam  i zpow ro- 
j  zł. 2. Rów nocześn ie z  b iletem  k o le jow ym  ka- 

uczestnik zakupuje kupon na w ie jsk i pod- 
leczorek i p ieczen ie z iem n iaków  w  cenie 90 gro- 

^  od  osoby.
v  k o n s u l a t  g r e c k i  w  k r a k o w i e  m ieści
„A p rzy  ul. Józefitów  10 (obok  parku K ra k ó w -

^ g ° )-
)> Z W IE D Z A N IE  g r o b ó w  k r ó l e w s k i c h  w  
J A T E iD R Z E  W A W E L S K IE J  z om ów ien iem  
. span ia łych  sarko fagów  oraz w spom nień  d z ie jo - 

ych, nadto zw iedzan ie  bogatej w  h istoryczne 
. ydarzen ia  Sm oczej ja m y  odbędzie się dziś  w e 
d °d ę  jako 39 w ycieczka nauk. z  cyk lu  T ow . m ił. 

ra:kowa pod k ier. d ra  J. D ohrzyckiego. Zb iórka 
fSodz. 3*30 popołudniu przed  katedrą.

. K a t a s t r o f a  s a m o l o t o w a  n a  L O T N I ­
SKU R A K O W IC K IE M . W  pon iedzia łek  przedpo- 

dn iem  na lotnisku w  R akow icach  zdarzy ła  się 
ruszna katastro fa  sam olotowa. W  pewinej ch w ili 

Przetaczano sam olot „Hemriot** A erok lubu  kra- 
^ k ie g o  z  hangaru  k lubow ego  do  w arszta tów  

1 5lll@ieg0 pułku lotn iczego. W  tym  czasie eskadra 
tónoiotów  m yś liw sk ich  w yk on yw a ła  nad lotnd- 

i j^ iem  lo ty  ćw iczebne, p rzygo tow aw cze  do  lotu do 
btnunji, do którego start nastąpi w  sobotę z

W arszaw y . W  pewinej chwiili p ierw sza  tró jka  sa­
m o lo tów  podchodziła  d o  lądow ania. Lecący  po 
p ra w e j stronie aparat P  7, p row adzon y p rzez po­
ruczn ika Su lerzyck iego zaczep ił skrzyd łem  o- sto­
jącą  m aszynę Aerok lubu  i ul-egl zn iszczeniu , roz­
b ija ją c  rów nocześn ie „Henriota**. Poruczn ik  Sule- 
rzyck i w yszed ł bez szwanku. W  chwiili, gd y  sa­
m ochód san itarny sp ieszył na pomoc, podchodził 
do lądow an ia  d ru gi sam olot m yś liw sk i konstruk­
c ji inż. P u ła w sk ie " ', p ilo tow an y  przez por. A n ­
ton iego Ciosiińskiego. P rzy  lądow an iu  p ilo t nie 
zau w aży ł poprzedn iego w ypadku  i lądu jąc zacze­
p ił p raw em  skrzyd łem  o sk rzyd ło  sam olotu P  7, 
p rzyczem  sam olot p ędzący  ze znaczną szybkością 
w zn iós ł się w  górę, a  m a jąc  u rw aną lotkę, z w y ­
sokości 20 m . runął i  za ry ł się przodem  w  ziem ię. 
A para t u legł zupełnem u rozb iciu , grzeb iąc  pod 
szczątkam i p ilota. N ad b ieg li z  pom ocą koledzy, 
w yd ob y li ciężko rannego C iosińskiego z  pod  gru ­
zów  m aszyny. W  groźnym  stanie p rzew iez iono  go 
d o  szpitala, w  k tórym  nie od zyskaw szy  p rzytom ­
ności zm arł o godz. 2 popołudniu.

A R E S Z T O W A N IE  C H O REG O  U M Y S Ł O W O  
W  K U L U A R A C H  M A G IS T R A T U . Od pew nego 
czasu n iem al codzienn ie z ja w ia ł się w  kiułua'raich 
p rezyd ju m  m iasta K rako 'w a p ew ien  osobnik, c zy ­
n iący  wtrażemiie um ysłow o chorego. D om aga ł się 
ota bądź to od  w oźn ych  prezyidjalnych, bądź od  
sekretarjatu  prezyd ja łlnego dopuszczenia go  na 
aud jeneję  do w iceprezyden tów . K ażdorazow a w i­
zyta  ow ego  ctsobnika staw ała  się cioraz w ięce j 
aw anturn iczą. Oinegdaj aw an tu rn ik  p rzy b y ł zno­
w u  do p rezyd ju m  m iasta, w targnął do sekreta- 
rja tu  prezyidjalnego i  tam  wszczął aw anturę z  
sekretarzem  dr. P io trow sk im . A w an tu ra  skrupi­
ła  się na re ferencie  p rasow ym  m agistratu , które- 
go aw an turn ik  k ilkak ro tn ie  kopnął. W  dn iu  wtezo 
ra jsZym  znow u  ,osobnik ó w  p rzyb y ł do m ag istra ­
tu,, rozpoczyn a jąc  awanturę. T y m  razem  spotkała 
go n iespodzianka, g d y ż  w  pewtayim m om en c ie  z ja ­
w ił  się w  kuluarach po ster unikowy p o lic ji i  are1- 
sztow ał aw an tu rn ika . Zebrana publiczność p rzy­
p a tryw a ła  s ię  ze zd z iw ien iem  zajiściu.

Z A  K R A D Z IE Ż  B A L O N U  na  wiodę sodow ą a- 
resEłowano 36-łetniegO' S tan isław a Luba cza, za­
m ieszkałego p rzy  uli. G rzegórzeck ie j 11. Lubacz 
skradł na szkodę Józefa Bastera balon, którego 
w artość poda ł w łaśc ic ie l na sumę 200 złotych .

C Y K L IS T A . A dam  M ięk in ia  (lat/ 39) areszto- 
wany zoistał za k radzież rolweru i ga rderoby  o g ó l­
nej w artości 400 zło tych  na szkodę A n ton iego  
M ajch ra , zam ieszkałego pmzy ul. Emauis 12. Część 
skradzionych  przcdmiOtólw odebrano i zw rócono 
poszkodow anem u. , j  I

Do sfer gospodarczych
okręgu Izby p rz e m y s ło w o -h a n d lo w e j  

w Krakowie.
Krakowska Izba przemysłowo-handlowa 

uchwałą plenarnego zebrania z dnia 15 
września b. r. dała wyraz gotowości sfer go­
spodarczych jej okręgu do poparcia wszel- 
kiemi siłami Pożyczki Narodowej i zleciła 
Prezydjum podpisanej Izby współpracę nad 
zrealizowaniem tego celu.

W  poczuciu zaszczytnej, a tak pełnej 
odpowiedzialności misji, zwraca się Izba 
do wszystkich przemysłowców i kupców 
okręgu z gorącem wezwaniem, by z wy­
tężeniem wszystkich sił i zasobów bez­
zwłocznie subskrybowali Pożyczkę Naro­
dową.

Niech wierni swej tradycji i tym razem, 
jak zawsze, gdy o dobro Państwa chodzi, 
przemysł i handel okręgu Izby dadzą żywy 
przykład wydatnej subskrypcji.

Z IZBY PRZEMYSŁOWO-HANDLOWEJ 
W  KRAKOW IE:

Prezes:
(— ) Tadeusz Epstein

Wiceprezes: Wiceprezes:
(— ) Jan Kwiatkowski (— ) Inż, Mieczysław Seifert

Dyrektor:
(— ) Inż. Henryk Mianowski

A M A T O R  Ł A K G G I. Józe f .W aw E och a  (la t  21) 
skradł w iększą  ilo ść  czekolady i cuk ierków  na 
szkodę n ieznanego wiłaiśćiciela. Od aresztow anego 
odebrano część sk radzionej czekolady, cukierki 
zdoła ł ju ż  skonsum ować.

Z  K R O N IK I P O L IC Y J N E J . D ó kiośfcu tyton io­
w ego  porlzy A l. M ick iew icza  w ła m a li się ja cyś  
złod z ie je  i sk rad li n ieustaloną dotychczas ilość 
w y rob ów  ty ton iow ych . —  Tadeiuelzowi M is iew i­
czow i (A l .  K rasińsk iego 10) slkradżiono noweir, 
k tóry  ch w ilow o  jpoEoistarwiiił p rzed  sk lepem  ,na R yn  
ku Kleparlsfcim. —  P. A n d rze jow i Pełechdwii (u l. 
P op ie la  8 ) skradziono z  m ieszkan ia  cukierń  łezkę 
i dlwa p ierśc ionk i złote, łącznej w artości 300 z ło ­
tych. —  N a  poczcie  g łów n e j skradziono p. O tto­
n o w i Juszkiewiicizowi z  k ieszen i 58 zło tych . —  Z
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Historia socfafizmn w Galicji
Ł. Natomiast sprawa założenia partji robotniczej wzięła inny obrót.

^Wykonaniu uchwały zgromadzenia pojaw iła się w  Nr. 13 „Pracy” 
j , Października „odezwa do wszystkich robotników w  G alic ji”, zwo- 

j^ca do Lw ow a na 30 października 1881 wiec robotników galicyj- 
 ̂ lc«. Porządek dzienny tego wiecu miał obejmować następujące 
^ R t\ vy : y  Obecne położenie robotników w  Galicji. 2. Powszechne 
kja'vo wyborcze. 3. Sprawa stowarzyszeń robotniczych i organizacji 
5 asY robotniczej wogóle. 4. Prasa robotnicza i ustawy prasowe.

wnioski delegatów. Delegaci mieli się mandatami wykazać przed 
^0lhitetem. Jako komitet zwołujący podpisali tę odezwę Antoni Mań- 
&° 'vski, Józef Daniluk, Franciszek Stepek i Michał Drabik. Oprócz 
^  °szenia tej odezwy w  „Pracy” rozesłał komitet w iecowy zaprosze- 

różnych miast. W  odpowiedzi zgłosiło się dość dużo uczestni- 
z prowincji i wiec zapowiadał się pomyślnie.

,, A le wzrost ruchu socjalistycznego zaniepokoił mocno stronnictwa 
^d zące Galicją. N a  posiedzeniu sejmowego Koła polskiego posłowie 
j. clńieśli z tego powodu alarm,- a nawet czynili namiestnikowi hr. A l- 

'‘Owi Potockiemu gorzkie wymówki, że toleruje „chwast socjali- 
^ c z n y “ zarzucając rządowi krajowem u niedołęstwo, a policji nie- 
, .tóność. Zarzuty te doprowadziły namiestnika do najwyższego stop- 
l£l Aytacji. s

% • ^ osKmowił on tedy pokazać, że nie jest niedołężnym w  tłumieniu 
^  JMizniu. W ięc zamierzone założenie partji robotniczej udaremniła 

lcja  przez zakaz wiecu. Dyrektor policji lwowskiej Krzaczkowski 
,^s'vym reskrypcie motywował zakaz wiecu „ze względu na bezpie- 
. ństwo i dobro powszechne, przebieg bowiem poprzednich zebrań 
j °tników z analogicznym programem, niemniej poczynione dotąd 
r). Ugotowania do zgromadzenia, o którem mowa, Wykazały, że za- 
 ̂(ń‘zono szerzyć niezadowolenie z istniejącego stanu rzeczy w  ko- 
• 1 robotników miejskich i w iejskich i pobudzić do nienawiści prze- 

zamożniejszym klasom”.
Artykuł „Pracy , om awiający ten zakaz, skonfiskowano, a rekurs 

^  Namiestnictwa przeciw zakazowi wiecu pozostał bezskuteczny. Je- 
! ty .1 - Drotest, jak i się publicznie pojaw ił, by ł to zamieszczony w  „Pra- 

Kst Adama Dąbrowskiego z Krakowa, który oświadczył, że został

w ybrany delegatem na ten wiec przez 150 robotników krakowskich  
i otrzymał od nich mandat pisemny, opatrzony w  podpisy, że zatem 
w  ich imieniu protestuje przeciw zakazowi wiecu.

O  zakazie policyjnym komitet lwowski na czas zawiadomił dele­
gatów, którzy wobec tego nie zjechali się we Lwowie. P rzybył do 
Lw ow a tylko jeden delegat. Był nim delegat drukarzy krakowskich, 
zecer Józef Hopcas, który obok mandatu na zjazd robotniczy otrzy­
mał także pewne zlecenia od krakowskiego stowarzyszenia drukarzy  
do lwowskiego „Ogniska” drukarzy. Przybywszy do Lw ow a zabawił 
przez l l/2 godziny w  redakcji „Pracy”. Zaraz się o tem policja dowia­
duje, w zyw a Hopcasa, indaguje go, telegrafuje do Krakowa, wysyła  
do wiedeńskich dzienników sensacyjne telegramy o schwytaniu „nie­
bezpiecznego agitatora Obcasa”, słowem robi z tego nadzwyczajną hi- 
storję. Hopcas, nie czekając „dalszego postępowania”, wyjechał do 
Krakowa, ale Daniluk został skazany na grzywnę za... niezameldo- 
wanie gościa, a szereg rew izy j zakończył tę śmieszną akcję policyjną. 
Ów zaś „niebezpieczny agitator”, który by ł pierwszym prezesem kra-, 
kowskiego „Ogniska” drukarzy, rychło się wycofał z ruchu robotni­
czego i wstąpił jako reporter do redakcji „Czasu”, gdzie zacierał pa­
mięć krótkiego socjalistycznego epizodu swej młodości długoletniem  
złośłiwem zwalczaniem ruchu robotniczego.

Założenie partji robotniczej zostało przez policję udaremnione, 
ale agitacja nie ustawała i coraz lepsze przynosiła wyniki, o czem 
świadczyło następne publiczne zgromadzenie robotnicze we Lwowie, 
zwołane jeszcze w  tym samym roku i zezwolone po długich pertrakta­
cjach z policją, która zmieniła porządek dzienny, a nazwę „wolne 
zgromadzenie robotników” kazała zmienić na „ogólne zgromadzenie 
robotników” i napisać, że „pod robotnikami należy rozumieć ręko­
dzielników” ; na zgromadzenie zaś przysłała policja dwóch komisarzy 
i całą chmarę agentów policyjnych. „Czasowi” wszystkich tych szy­
kan było jeszcze mało: w  sprawozdaniu z tego zgromadzenia domagał 
się, by  policja w  przyszłości utrudniała zwoływanie zebrań. W  zgro­
madzeniu tem, które odbyło się 4 grudnia 1881 w  sali ogrodu m iej­
skiego pod przewodnictwem Daniluka, wzięło udział około 1000 robot­
ników. O  stanowisku robotników wobec odbytego w  W iedniu kon­
gresu przemysłowców i rękodzielników referował D rabik, a w  dysku­
sji przemawiał szereg robotników, między nimi Antoni Mańkowski.

(C iąg dalszy nastąpi).



8 Nr. 221, Środa 27 września 1933 r.

wozu Pawia Bara z Zagórza (jpoiw. miechowski) 
skradziono na Rynku Kleparskim kożuch warto­
ści 100 złotych.

D W A  W Ł A M A N IA  Z A  J E D N Y M  Z A M A C H E M
N iezn an y  spraw ca p rzez  w yg ięc ie  k ra ty  w  o tw a r­
łem  górnem  oknie dostał się do skllepu m leczar­
sk iego  p rzy  ui. W a rsza w sk ie j 12a i skradł pew ną 
ilość a rtyku łów  spożyw czych  i  zanzutkę męską, 
ogó lh e j w artośc i 170 złotyich. Następnie ten  sam 
sprawica w  podohlny spiosób dostał się do sklepu 
spożyw czego p rzy  ul. W arszaw sk ie j 12, —  skąd 
skradł a rtyk u ły  spożyw cze na ogólną kw otę  140 
złotych . ,

TEATRY I KONCERTY
Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL. SŁOWACKIEGO.

Stawiaj powtórzenie cieszącej się powodzeniem sztuki 
„Romans11. Jutro „Mazepa" Słowackiego. —  Najbliższą 
premjerą w sobotę bieżącego tygodnia będzie komedja 
pod tytułem „Stefek" J. Devata, autora granej u nais 
w ubiegłym sezonie z dużem powodzeniem sztuki ,Ma- 
demoiisełte". Obsadę stanowią pip.: Daszyńska Kostecka, 
Romowicz, Starkówna, Wernicz, Kondrat, Kułakowski, 
(Modrzewski, Turski, Wroński. Opracowanie scen'czne 
Józefa Karbowskiego.

PAW EŁ KOCHAŃSKI, światowej sławy skrzypek wir­
tuoz, którego olbrzymia technika, nawskróś z natury 
muzykalna organizacja i szczery temperament ujęty w 
karby przez poważne wykształcenie muzyczne, wystąpi 
tylko jeden raz we wtorek 3 października br. w Starym 
Teatrze.

B E P g fó lM l
T E A T R  IM . J. S Ł O W A C K IE G O

Środa: „Romans".
Czwartek: „Mazepa".
Piątek: „Uciekła mi przepióreczka...1'.

K IN O T E A T R Y
Adria: „Adjutant jego Wysokości" (Vlasta Burian). 
Apollo: „Jej królewska mość" (Lilian Harvey).
Atlantic: „Jasnowłosy sen".
Dom żołnierza: „X 27“ (Marlena Dietrich).
Promień: „Ariana" (Elżbieta Bergner).
Słońce: „Iwonka" (Jadwiga Smosarska).
Świt: „Bezprawie Zachodu" (Ken Maynard) i „Mistrz 

boksu to ja".
Sztuka: „Zgubny czar".
Uciecha: „King Kong".
Wanda: „Dzieje grzechu".

R A D J O  K R A K O W S K IE
Środa 27 września

11.57: Sjrgnał czasu, oraz hejnał z Torunia. 12.05: Gra. 
mofon. 12.25: Przegląd prasy i komunikat meteorologi­
czny. 12.35: Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. — 
15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 17.00: 
Odczyt aktualny z Warszawy. 17.15: Koncert solistów z 
Warszawy 18.15: Odczyt ze Lwowa: „Stefan Batory". 
18.40: Muzyka lekka z Warszawy. 19.10: Przemówienie 
o pożyczce narodowej. 19.20: Rozmaitości, komunikaty. 
19.40: Kwadrans literacki z Warszawy. 20.00: Wiadomo­
ści bieżące. 20.15: Koncert Stowarzyszenia dawnej mu­
zyki z Warszawy. W  przerwie: Dziennik wieczorny. 22.00 
Muzyka taneczna z Warszawy. 22.25: Feljeton: „Kuiltura 
wysiłku i walki w sporcie" —  wygłosi Stanisław Oltkusz- 
nik. 22.30: Komunikat meteorologiczny. 22.40: Muzyka 
taneczna.

Czwartek 28 września
11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: Gramofon. 12.25: 

Przegląd pTasy i komunikat meteorologiczny. — 12.35: 
Gramofon. 12.55: Dziennik południowy. 13.00: Gramo­
fon. 15.25: Komunikat gospodarczy. 15.35: Gramofon. 
16.00: Opowiadanie dla dzieci. 16.15: Słuchowisko dla 
dzieci. 16.30: Gramofon. 17.00: Odczyt: „Rumuńska li­
ryka współczesna" —  wygłosi p. Dusza Czara. 17.15: 
Recital śpiewaczki łotewskiej z Warszawy. 17.55: Gra­
mofon. 18.15: Odczyt z Warszawy: „Radjo w świetlicy 
strzeleckiej". 18.35: Koncert Aleksandra Michałowskiego. 
19.20: Skrzynka pocztowa inż'. Stanisława Broniewskiego. 
19.35: Rozmaitości, komunikaty. 19.40: Feljeton z W ar­
szawy: „Z Bułgarji do Konstantynopola". 2 0 .0 0 : Koncert 
z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21.00: W iado­
mości bieżące. 22.00: Muzyka taneczna. 22.25: Wiado­
mości sportowe. 22.35: Komunikat meteorologiczny. — 
22.40: Muzyka taneczna. ,

K A ŻD Y  CZŁOWIEK 
PRACUJĄCY

powinien codzień na śniadanie przyjmować O wom altynę, 
O vom altyna jest to jedyna odżywka witaminowa, która 
wytwarza rezerwę sił ł umożliwia znoszenie najbardziej 
nawet męczącej i wyczerpującej pracy. Owom alfyna 
wzmacnia muskuły i nerwy, jest łatwostrawna i wyborna 

w smaku.
LEPIEJ ZAOSZCZĘDZA NA CZEMŚ INNEM, A NA­
BYĆ NIEZBĘDNA DLA ZDROWIA OVOMALTYNĘ.
Do nabycia we wszystkich aptekach i drogerjach już po 

2  zł. za puszkę.

Pracownicy miejscy w walce o byt
Podobn ie jak  w  innych  zaw odach , rów n ież po­

łożen ie pracow n ików  m ie jsk ich  u legło znacznem u 
pogorszen iu  i to od czasu w prow adzen ia  nom ino­
w an e j rady  m ie jsk ie j. N iem a  n ikogo w  radzie 
m ie jsk ie j, k toby  się u ją ł za  k rzyw d ą  p racow n i­
ków . K ied y  jeszcze zasiadała  tam , copraw da n ie ­
liczna, reprezen tacja  robotnicza, p o tra fiła  ona 
p rzeprow adzić  szereg postu latów  pracow niczych , 
a w  szczególności zapom ocą regu lam inu  unorm o­
w ać  jako  tako stosunki p racy  w  gm in ie  i je j za­
kładach.

K lu b  socja listycznych  radców  m ie jsk ich  zw ra ­
cał baczną uwiagę na to, aby nie dopuścić do 
k rzyw d zen ia  p racow n ików  m iejsk ich , k tórzy  sw ą 
pracę odda ją  d la  m iasta, d la  dobra  ogółu. P o  
w iększej części w ys iłk i te b y ły  uw ieńczone suk­
cesem.

Zmieniło się to niemal nagle z chwilą rozwią­
zania rady miejskiej i wprowadzenia mianowań- 
eów, którzy muszą słuchać rozkazów „zgóry“.

K am pan ję  p rzec iw  p racow n ikom  gm in n ym  
rozpoczą ł p. dr. Duch b. w iceprezyden t m iasta, 
k tó ry  podczas jednej ze sw ych  „s łyn n ych " m ów  
se jm ow ych  przedstaw ił p racow n ików  g m in y  kra­
kow sk ie j jako  bogaczy z  dygnitiairskiem i pensja­
m i. K ied y  p. Diuidh został w iceprezydentem , za ­
czął on  w  praktyce s toso w ać sw o je  teorje  oszczęd­
nościow e chcąc tą drOigą sanować gospodarkę 
m iejską . P rzyzn ać  trzeba, że w yb ra ł sobie b. ła­
tw ą  drogę. Cóż ła tw ie jszego  ja k  obn iżyć zarobk i 
robotn icze, pogorszyć regulam in, w ydać  p racow ­
nika na łaskę i  n iełaskę adm in istracji.

K to  nie chcia ł się podporządkow ać tym  srog im  
zarządzen iom , tego a lbo przenoszono do  innego 
dzia łu , oczyw iśc ie  na  gorszych  ■warunkach, albo 
przenoszono na emelryturę, a lbo też zgoła  w y rzu ­
cano.

R ów n o leg łe  z  tą akc ją  szła akcja ro zb ijan ia  
o rgan izac ji zaw odow ej. Jaki cel jest te j a k c ji 
każdem u chyba w iadom o i n ie  potrzeba się nad 
tem  d łużej rozw odzić . Bez o rgan izac ji robotn icy  
n ie  są zdo ln i do  obrony swoich zdobyczy . A le  jak  
rozb ić? Sam em i szykanam i nie da się tego zrobić. 
Postanow iono k lin  k linem . Od czegóż ZZ.Z, osła­
w iona  rozb ijacka  organ izacja  p. M oraczewskiego. 
Zaczęto w ięc  na gw a łt tw orzyć  ZiZZ i rów n ież  na 
gw a łt (d o s łow n ie ) zm uszać p racow n ików  do wstę­
pow an ia  w  je j szeregi, ob iecu jąc im  p rzys łow iow e 
„zło te  gó ry ". N iek tó rzy  lęk liw ego  serca poszli na 
lep p ięknych  frazesów , ug ię li się p rzed  naciskiem , 
porzu cili k lasow ą organ izac ję  zaw odow ą, która 
od kiUkołnasitu lat w y trw a le1 w a lczy ła  o słuszne 
postu laty pracow n icze i p rzeszli do Z Z Z . Jakież 
w ie lk ie  b y ło  ich rozczarow an ie. Zam iast popra­
w y  bytu, zam iast znośnych w aru n ków  pracy, po­
gorszen ie położen ia  robotn ików , spotęgowany w y ­
zysk  pracy, w zm ożone oszczędności kosztem  n a j­
b iedn iejszych .

W  każdym  dzia le  gospodarki czy adm in istrac ji 
nastąpiło pogorszen ie w arunków  pracy i płacy, 
w  stosunku do  stanu poprzedniego. N ie  sposób 
w  jed n ym  artyku le om ów ić  szczegółow o tych 
spraw . P od a jem y  ty lk o  k ilka  ogó ln ie  u jętych  
p rzyk ładów .

W  elek trow n i obniżono pracow n ikom  kon tyn ­
gen t prądu e lek trycznego o po łow ę z  200 k ilow a ­
tów  na 100 k ilow a tów  rocznie, p rzyczem  rów n o ­
cześnie podn iesiono cenę prądu nadkontyngeinto- 
wego, chociaż w  rzeczyw istości koszt w łasny  p rą ­
du znaczn ie spadł. Ponadto  zm niejszono deputat 
w ęg la  i  drzew a, obniżono place, zniesiono ekw i­
w alen t za um undurow anie itp. j

W  zak ładzie  czyszczen ia  m iasta zn iesiono 
zasadzie spoczynek św iąteczny, ustanaw ia jąc 
n iedziele i  św ięta  dyżu ry . Pop rzedn io  robotnic) 
zakładu dostaw ali ubrania robocze. Obecnie de 
tychczas n ie o trzym a li ubrań, co oczyw iśc ie  w0' 
bec nadchodzącej z im y  b. u jem n ie  odb ije  się & 
zd row iu  p racow n ików , k tó rzy  nie są w  stan ie 
skrom nych  zarobków  kupić sobie ubrań robę 
czych.

T o  sam o d o tyczy  bu dow n ictw a  m iejsk iego. Tń' 
ta j rów n ież  w prow adzon o  d y żu ry  św iąteczne, n i 
d a ją c  w zam ian  za  to żadnego ekw iw a len tu  cż) 
to w  fo rm ie  wynagrodzenia,, ctzy też w  form # 
d n i w o ln ych  od  pracy. Spraw a ubrań rob oczy^  
dotychczas nie została za ła tw iona .

W  m ie jsk im  urzędzie p oborow ym  strażnic) 
p racu ją  p o  12 d o  16 godzin  dziennie. W sze lk ie  i#' 
terw encje  ze s tron y  Z w ią zk u  w  m agistrac ie  nif 
odn iosły  pożądanego skutku. W obec  tak iego sta' 
nowiMaa, sprzecznego z  p rzep isam i ustaw y o ctefl' 
s ie  pracy, Z w ią zek  zw ró c ił się do  m in is ters tw  
spraw  w ew nętrznych  i  m in isterstw a  opieki spc 
łecznej, ab y  d e fin ity w n ie  u regu low ać czas pracj 
strażn ików  poborow ych  zgodn ie z  ustawą. SprJ 
w a  ta w  n a jb liższym  czasie m a  b y ć  ro zs trzygn ij 
tą po  m yś li żądań p racow n ików .

T ak ich  p rzyk ład ów  m ożn aby p rzy toczyć  mnA1 
stwo. W szędzie , na  każdym  kroku pogorszenie 
W  następnych artyku łach  op iszem y ze szczcgó 
łam i położen ie p racow n ików 1 m ie jsk ich  w  pO1' 
szczególnych  działach.

W szystko  to św iadczy  o  kon ieczności silnej 1 
czebnie, spoistej o rgan iza c ji zaw odow e j. ZrozU' 
m ien ie  tegO' coraz bardzie j u trw a la  się w  św ia( 
dom ości rzeszy p racow n icze j. M im o  szykan 
prześladow ań  k lasow a o rgan izac ja  zaw od ow i 
p racow n ików  gm in y  istn ieje, ro zw ija  się i dalej 
w a lc zy  o postu la ty  robotn ików . Solidarność rO' 
botn icza będzie je j  w  tem  w ie lką  pom ocą.

Międzynarodówka
Posiedzen ie b iura egzeku tyw y M iędzynarodóW  

k i Socja listycznej, zw ołane dó  Paryża , zostało \ęi 
le g ia fic zn ie  odroczone na k ilka  dnL

„ H Y G I E N A *
Mleczarnia Związkowa — ni. Szczepańska 4 

Telefon 166-46 
przyjmuje zamówienia na

M L E K O  O L A  N IE M O W L Ą T
pochodzące z obory dworskiej, będącej pod najściślejszym sta’ 
łym dozorem weterynaryjnym, od krów szczepionych, bez* 
względnie zdrowych, rasy czerwonej — polskiej. Ostatnie szcze­
pienie i badanie kliniczne krów miało miejsce 7 września b. r. — 

Na każdej flaszce sposób użycia.

ZMezKI i zgromattenia
POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW Z.V 

WODOWYCH odbędzie się we środę 27 bm, o godz ni® 
6‘30 wieczorem w sekretariacie Rady (ul. DunajewekiC' 
go 5, II piętro).

ZEBRANIE PRACOWNIKÓW ELEKTROWNI odbędzi* 
się we czwartek 28 bm. o godzinie 5 popołudniu w s#® 
Domu Robotniczego (ul. Dunajewskiego 5, II piętro).

—  OOO —

NAK ŁAD EM  TO W A R ZYSTW A  UN IW E R SYTE TU  ROBOTNICZEGO
ODDZIAŁU IM. ADAMĄ MICKIEWICZA W  KRAKOWIE 

wyjdzie z druku w  najbliższych dniach:

E M I L A  H A E C K E R A

H IS T O R J A
SOCJALIZMU w GALICJI

I NA ŚLĄSKU CIESZYŃSKIM
T O M  I

296 stron ic  dużego formatu z 27 ilustracjam i

C e n a  e g z e m p la r z a  4 z ł .  D o  n a b y c i a  w  administracji „N a p rzo ^ u;
z p rzesy łk ą  p o lecon ą  5 zł. 20 gr. w  Krakowie (Dunajewskiego 5) i w ksi garn*aC

W y s y ł k a  t y l k o  z a  g o t ó w k ę .

Wydawca: Zygmunt żuławski. — Redaktor odpowiedzialny; Dr. Romuald Szumski. — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Si. Ziemiańs'


